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1 


CZAS 


Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach. 
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMIENIA , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczącz się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą: 
Od wiersza drobnego za jednorazowe rmieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 


Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr, za opłatę stępiową za kat- 
dorazowe umieszczenie. 


Listy z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratow'mi przesyłane być winny franko 
do Bióra Fxpedycyi „Czągu*, 


Liste rekl .macyjne nieopieczętowene nienlezają frankowanin. 
Listy niefrimkowane nieprzyjmują się, 


sa Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr. 


Kraków 5 lipca. 

O sytuacyi ogólnćj mało bardzo z pewno- 
ścią da się powiedzieć. Położenie kwestyj 
bieżących nie wyjaśniło się dotąd, domysły 
ani się potwierdziły, ani im też stanowczo 
zaprzeczono. I tak, co do owego listu Cesarza 
Aleksandra, utrzymują, że list istnieje w sa- 
méj rzeczy, ale pisany był nie do hr. Ki- 
sielewa, lecz do samego Cesarza Napoleo- 
na. Zmienia to zupełnie jego doniosłość : gulti- 
matum zamienia się on wprostą propozycyą. 
Piszą również, że Fuad Pasza miał otrzy- 
mać depeszę bardzo energiczną ze Stambu- 
łu, w którćj mu polecno, aby się cofnął 
od konferencyi, gdyby niepodległość państwa 
Ottomańskiego w czemkolwiek naruszoną być 
miała, za takie zaś naruszenie uważa Por- 
ta wszystko, coby /miało styczność z unią 
Księstw Naddunajskich. Z innćj strony do- 
noszą, że Fuad miał dać uroczyste zarę- 
czenie, jako wojska wysyłane do Hercego- 
winy nie mają wcale na eelu. ani zaczepki 
na Czarnogórę, ani blokady tego kraju któ- 
rój się obawiano, Według ostatnich wiado- 
mości, siódme posiedzenie konferencyj, mia- 
ło się odbyć onegdaj, słabość Fuada paszy 
nie będzie więc powodem do odroczenia po- 
siedzeń na kilka tygodni ja's niedawno twier- 
dzono. j 

Ależ wszystkie te pewne czy niepewne 
wiadomości niepozwalają jeszcze nic roko- 
wać ani o wypadku konferencyj, ani o spra- 
wie czarnogórskićj, ani też nie można znich 
wnosić w jakich rzeczywiście stósunkach z0- 
stają gabinety mocarstw względem siebie 
Każdego tylko uderzać musi zawikłanie in- 
teresów i sprzeczność dążności we wszyst- 
kich sprawach, które się Wschodu tyczą, 
a sprawom Europy środkowćj równa powie- 
dzieć można towarzyszy wątpliwość. 
- Ze spraw niemieckich dwie głównie zaj- 
mują uwagę; spór o udział Prus w zało- 
dze rasztadzkićj i sprawa holsztyńska. Po- 
mijamy pierwszą jako czysto-niemiecką. Dru- 
Sa nie przyszła jeszcze pod obrady na po- 
Siedzenia Bundestagu w zeszły czwartek, 
0 dotąd nie masz z Kopenhagi odpowiedzi 
na ultimatum, że tak powiemy, niemieckie 
a d. 20 maja. Czy Dania ustąpi, wątpić 
wolno, lecz nieodrzuci ona zapewne wprost 
Propozycyj, trzymając się tak dawno uży- 
wanego przez siebie sposobu, na zapytania 
zapytaniami odpowiadać i rzecz przeciągać 
W nieskończoność. Rezultat tego sporu z Da- 
na zawisł głównie od tego, jaki będzie 
skutkiem konferencyj paryskich nowy skład 
przymierzy w Europie, a mianowicie czy 
rancya będzie potrzebowała oszczędzać 
Niemcy. Pogłoski o interwencyi dyplomaty- 
cznćj dla zapobieżenia wojnie Niemiec z Da- 
nią, krążą ciągle. Jeżeli odpowiedź duńske 
niedą nadziei zakończenia sporu zgodnie, 
będzie to dowodem, że interwencya jest pra- 
wdopodobną, bo trudno przypuścić, aby Da- 
nia mogła z całą Rzeszą niemiecką wojnę 
prowadzić; jeżeli Dania ustąpi, to się po- 
kaže, że na wmięszanie się państw obcych 
iczyć nie mogła. 


Sprawę o rewizyę okrętów amerykańskich 
siria Anglia ia ier owocań kónócSyśi: 
niż adnie jej w wodach amerykańskich 
bindin gett jak się zdaje na instrukcye ga- 
Bo a James, i kazali zaniechać chwi- 

d fla zelciej rewizyi statków płynących 
pod Lagą Stanów Zjednoczonych. W pośród 


zaraźliwych wyzjewó salę 
Gznią W Dork c” Tamizy i okropnego 


cztery miliony fr 
zdaniem Timesa podłoż 
parlament dyskutuje 
„nad bilkm indyjskim 
zamknięciem sesyi ukończyć, 


łożony był umyślnie, 
Jak może najspieszniej 


> który to pożar blisko na 
anków szkody wyrządził, a 


» aby dzieło to p. zed 


W Hiszpanii zmiana gabinetu, czego zre- 
sztą co chwila spodziewać się można było. 
Za powód podają, że królowa nie cheiała 
przystać na żądanie Isturitza, aby Izby roz- 
wiązać, Jeżeli tak jest, to już drugi gabinet 
o to samo się rozbija; gabinet Armero-Mon 
z tej samej przyczyny podał się był nie- 
gdyś do dymisyi. Czyby już z łzbami hi- 
szpańskiemi żadne ministeryum rządzić nie 
było w stanie? Lecz gabinet Isturitza był 
gabinetem przejściowym, nie miał on nawet 
własnego programatu. Szedł jak długo mógł 
skoro nie mógł ustał. Zdawało się że bę- 
dzie przejściem do stronnictwa ultra konser- 
watystów, do Bravo Murillo. Okazało się 
przeciwnie, obejmują rządy wikalwaryści. 
Odonell składa gabinet, zachowując sobie 
prezydencyą i ministeryum wojny. 


Skorespondencya Czasu: 


Cieszanów 30 czerwca *) 
+ D. 80 czerwca t. r. 014 godz. z południa, za- 


kończył doczesne swe życie po siedmiodniowej cięż- 
kićj słabości podczas kanonicznćj wizytacyi w mia- 


steczku Cieszanowie w obwodzie Zołkiewskim Jego 
Excellencya najprzewielebniejszy ., ksiądz arcypa- 
sterz Łukasz Baraniecki. 

Uległ pracy, uległ trudom w pełnieniu swych 


świętych obowiązków. Cierpiącym już przybył d. 
28 czerwca do Cieszanowa, a pomimo osłabienia 
zaraz nazajutrz zajął się obowiązkami swego po- 
wołania itak długo pomimo prósb otaczającego 
duchowieństwa je pełnił, aż go ze znużenia prawie 
omdlałego do domu proboszcza zanieśli. Tu zło- 
żony w łóżku wpadł w nieprzytomność, w której 
z krótkiemi tylko przerwami aż do końca swego 
życia pozostawał. Na drugi dzień po zasłabnieniu 
przybyli lekarze ze Lwowa, oświadczyli wielkie 
niebezpieczeństwo zagrażające życiu i pomimo naj- 
usilniejszych starań niemogli pohamować choroby. 
Zadawniała, zanadto skomplikowana była słabość, 
uderzenie paralityczne na mózg, zapalenie błony 
piersiowćj i zadawniały płucowy katar przy wieku 
przeszło 60-letnim, stały się przyczyną śmierci. 


Żal okolieznćj ludności jest nie do opisania, wi- 


dzieli bowiem jak w ich sprawie, jako rycerz Chry- 
stusa na polu swego powołania życie swe święte 
położył. 


O pogrzebie doniosę późnićj; teraz tylko to do- 


daję że 3 lipca po nabożeństwie” ciało nabalsamo- 
wane do Lwowa odprowadzone będzie, gdzie po 
trzydniowem wystawieniu i nabożeństwach do gro- 
bu złożone zostanie. 


Lwów 1 lipca. 
(z) Przedwczoraj odbył się popis uczniów w za- 
ładzie muzycznym panny Letycyi Wilezopol- 


skićj. Mało które miasto poszczyci się czemś po- 
dobnem jak pomieniony zakład, w którym około 
pięćdziesięciu uczniów obojćj płci pobiera nau- 


ę muzyki na fortepianie. Udziela ją panna Wil- 


czopolska według swej własnćj, przez siebie wy- 
nalezionćj iw życie wprowadzonćj metody, o któ- 
rćj dobroci i trafności najlepiej świadczą popisy 
uczniów, co pół roku, w obec licznych i dobranych 
gości odbywane. Popisy te mówiąc bez przesady, 
można nazwać koncertami; taki jest w nich dobór 
sztak odegranych, złożony z dzieł samych najzna- 
komitszych kompozytorów i takie wzorowe wyko- 
nanie, przechodzące można powiedzieć miarę zwy- 


kłego dyletantyzmu. Tym razem odegrano Bee- 


thovena Grande sonate patketique, dz. 18, osma 


wielką Ktudę Liszta, kilka sztuk Thalberga, wre- 
szcie dwie Chopina, siódmą Etudę, dz. 25 i walce 
na cztery ręce dz. 24. Walca tego uczennice umy- 
ślnie na dwóch fortepianach na ośm rąk odegrały. 
ecnym popisowi był p. Mikuli dyrektor towa- 
rzystwa muzycznego, jako też wielu członków te- 
goż towarzystwa, rodzice i krewni uczniów, wielu 
znawców i lubowników muzyki. Podziwiać musie- 
liśmy dokładność i pewność, z jaką wykonane zo- 
stały wymienione sztuki popisowe, pomimo tru- 
dności, któremi takowe są przepełnione; tudzież 
ową wyrazistość i dokładne gry cieniowanie świad- 
czące O doskonałem zrozumieniu i przejęciu się 
myślą kom ozytora, o rozwinięciu w wysokim sto- 
niu muzykalnego uczniów uczucia. W sztukach 
umyślnie jednocześnie na kilku fortepianach gra- 
nych, nie zabrzmiał ani jeden by najmniejszy dis- 
sonans, jedno by najmniejsze uchybienie taktu, tak 
| BREEZE 
*) Szan. korespondent raczy listy swe następne wprost w Cie- 


szanowie oddawać na pocztę, bo niniejszy spóźrił się, iż był 


w Jarosławiu dopiero 2go t. m. ostęplowany. (Red) 


że zdawało się jakby tylko jeden słychać było for- 
tepian. Ułożenie ręki wszystkich uczniów, niewy- 
muszone , swobodne, przyczynia się zapewne wiel- 
ce do biegłości w grze i do szybkości palców. 

Przy takiem technicznem trudności przełamaniu, 
z jakimże prawdziwym wdziękiem wykonano np. 
Fliudę Chopina dz. 25, obie sztuki Thalbergai inne 
zresztą utwory. Zakład panny Letycyi Wilczopol- 
skiej nie można kłaść na równi z innemi łe! 
tego rodzaju szkołami i zakładami, a wiadomość 
o nim zapewne niebędzie obojętną dla rodziców, 
którzy swe córki lub synów kształcić w muzyce 
mają zamiar. 

W. ostatnim liście doniosłem o wniosku ks. Leo- 
na Sapiehy, uczynionym na pierwszem posiedze- 
niu Towarzystwa agronomicznego, ażeby dla u- 
mniejszenia wydatków na szkołę w Dublanach, 
zaraknąć pierwszą przygotowawczą klasę tejże szko- 
ły, a pozostawić jedynie dwie wyższe. Otóż wypa- 
da dodać, że gdy w skutek gotowości okazanćj 
przeż zgromadzonych członków i szlachetnego o- 
świadczenia się samegoż księcia, na dalsze utrzy- 
manie szkoły dostateczny fundusz uzyskano, wnio- 
sek powyższy stanowczo odrzucony został i szko- 
ła w Dublanach istnieć będzie nadal w tym samym 
składzie i rozmiarach , jaką jest dzisiaj. Medal na 
cześć księcia Sapiehy, o którym w poprzednim do- 
niosłem liście, ma przedstawiać wizerunek księcia, 
zaś na odwrotnćj stronie, napis: t Wdzięczni ziom- 
kowie. 


Wiedeń 3 lipca. 

© Wiadomość o śmierci arcybiskupa śp. Bara- 
nieckiego, wywoła tu prócz żalu i należnćj zasłu- 
gom tego pasterza «zci, naturalną myśl wyboru 
następcy. Na pierwszem miejscu stają w tćj mierze 
trzój biskupi: tarnowski, tarnopolski i przemyski. 
Idą potem dziekan i kanonicy kapituły. Przedsta- 
wienie zależy od Namiestnika hr. Gołuchowskiego, 
potwierdzenie od N. Pana, a installacya od Pa- 
pieża. Rząd czuje całą ważność tak wysokiego sta- 
nowiska i w wyborze osoby, pilny wzgląd mieć 
będzie na wszystkie wymagalności i wszystkie in- 
teresa. 

Mówią tu z coraz większą pewnością, że nietyl- 
ko prawo o lichwie, i prawo wolności zarobkowa- 
nia ale i prawo gminne, już są przedstawione do 
najwyższego potwierdzenia. Ministrowie są wszy- 
scy w stolicy, lub jak hr. Buol i baron Kempen 
w pobliskich okolicach. Zebrania ogólne ministrów 
były w tych ostatnich dniach dosyć częste. Prze- 
wodniczył im sam Cesarz. N. Pan przyjeżdża nadto 
dwa razy na tydzień w dniach przeznaczonych do 
publicznćj audyencyi. Przyjmuje inne osoby w o- 
sobnych posłuchaniach w Lauenburgu i pracuje 
tamże z ministrami pojedynczo. Stan zdrowia Naj. 
Pani jest zaspakajający. Widzieć ją można co dzień 
w ogrodzie, przechadzającą się czasami z jedną tyl- 
ko damą dworu, wśród przejętćj uszanowaniem 
publiczności. Zwykle przechadzki te kończą się 
przejażdżką w łodzi po kanałach i powrotem w po- 
wozie do pałacu. N. Pan i cała rodzina cesarska 
biorą w nich często udział. Zresztą cały tryb ży- 
cia jest spokojny i zupełnie wiejski. Arcyksiążę 
Maksymilian wraca w poniedziałek nie do Neapolu, 
jak wydrukowano przez omyłkę w mym przedo- 
statnim liście, lecz do Wenecyi, gdzie bawi już 
Arcyksiężna Karolina. Potem uda się do Medyo- 
lanu, lecz być może, że następnie odwiedzi rodzi- 
nę królewską w Neapolu, gdyż zdaje się być rze- 
czą pewną, że Jego ©. Wysokość przyjął zapro- 
szenie zrobione przez Cesarza Napoleona Ilgo 
w sposób nader ujmujący widzenia się w Cherbour- 
gu przy uroczystościach, które się tam odbędą 
w przyszłym miesiącu. 

Wszystkie dzienniki tutejsze mówią o kwestyi 
duńskićj w duchu, o jakim wam pisałem w liście 
ostatnim. Bundestag przystąpi do egzekucyi nie- 
zwłocznie i doprowadzi ją do końca, jeśli w da- 
hym na to przeciągu czasu dwór kopeahagski 

oncesyj żądanych nie uczyni. Potwierdza się ró- 
wnież doniesienie moje, że Francya, Anglia i Ro- 
sya, zostawiają ciągle tę sprawę na polu czysto 
niemieckiem. s 

Depesza barona Manteuffla o któréj ogłoszeniu 
w Zeit doniósł wam korespondent berliński, uwal- 
nia mnie od odpowiedzi na wszystkie zarzuty co 
do podanćj przezemnie w téj mierze przed dwo- 
ma miesiącami wiadomości. A są to dopiero pier- 
wsze tylko ogłoszone z obu stron depesze. 


Paryż 1 lipca. 

L*** Adam Mickiewicz rozwięzując pytania, nie 
raz powtórzone w dziele filozofa amerykańskiego 
Emersona „co to jest zwierzę, CO tO jest drzewo?“ 
sprawiedliwie powiedział, że rozum ludzki nie do- 
każe niczego w tym przedmiocie, że tylko sam 
chrystyanizm sięgając jedną ręką dalej w niebo, a 
drugą zagłębiając w tajniki przyrodzenia, potrafi 


wydobyć na jaw nasze zwjązki z królestwem zwie- 
rząt i jestestw nieorganicznych. Ale do poszukiwań 
tego rodzaju, najpierwszym warunkiem jest miłość; 
ukochać cały ten świat nieznany, tajemniczy, a po- 
tem śledzić jaka na nim zawisła wola Stworzyciela, 
to jedyna droga namaszczonym wybranym, co kie- 
dyś rozjaśnią dotąd nieodgadnioną ciemnicę. I kto- 
kolwiek rękę swą do tego dzieła przyłożył, mimo- 
wolnie dawać musi świadectwo swojej dlań miło- 
ści; to uczucie krasi wymowne karty historyka 
Micheleta piszącego o ptaszkach i owadach. „Ja 
„badacz przyrody, . wyznaje Kazimierz Wodzicki 
„w swoich ornitologicznych zapiskach, dla tego 
„tylko zgłębiłem jéj skrytości, że z zamiłowaniem i 
„poświęceniem topiłem duszę mą w badaniu," a 
znakomity rzeźbiarz Leschesne z Caen uważający 
zwierzęta za swą młodszą bracią, śród wielu grup 
zwierząt, na swćj wystawie na polach elizejskich, 
najpierwsze dał miejsce przedstawiającćj miłość 
spokojnie igrającą z lampartem, tygrysem i inną 
drapieżną „drużyną. 

Mamy w Paryżu Towarzystwo opiekuńcze zwie- 
rząt, które na wzór znanych od dawna w Anglii, 
u policyi i prawa szuka dla nich opieki, własnym 
kosztem sądownie ściga nadużycia i nieludzkie 
z niemi postępowanie, ale nad ten zakres dalej 
sercem i duszą nie zajrzało. Wszakże gdziekol- 
wiek dostrzegło spółczucie, wnet pospieszyło z na- 
grodą; nagroda z siebie błaha, bo medal srebrny 
lub pozłacany, ale zawsze dowodząca, że pragnę- 
łoby, aby wiedziano, iż nie jest obojętnem dla naj- 
mniejszćj przysługi zwierzętom oddanćj. Taki mie- 
dal ofiarowało p. Leschesne na sesyi publicznej 
27go czerwca, za grupę chłopców wykręcających 
małe pisklęta z gniazda ptasiego. On pewnie rzu- 
cając ich rodziców w oczy lekkomyślnych drapież- 
ców, czuł całą ich boleść i żal i rozpacz i odwa- 
gę w obronie swych dziatek, a patrząc na te bez- 
silne zapasy, chęć bierze koniecznie przyjścia im 
w pomoc. Inny medal pozłacany Lamartinowi 
przyznano. Wcześnie o tćj nagrodzie zawiadomio- 
ny napisał do Towarzystwa: „Nie zasługuję nań 
przez me uczynki, ale chlubię się, żem go wart 

rzez me uczucia. Raz już uchwalono, żem się do- 
rze ojczyznie zasłużył, dzisiaj powiadacie, żem 
się zasłużył przyrodzie. Moje wyznanie wiary jest 
waszem: nie obchodzi mnie kształt, organizm albo 
nazwa stworzeń żyjących: cokolwiek myśli posia- 
da rozumienie, cokolwiek czuje, zna co jest uczu- 
cie, cokolwiek kocha, warte jest kochania, a co 
cierpi, zasługuje na litość. Nie brakuje żadnego 
szczebla na téj drabinie stworzeń wznoszącćj się 
stopniowo od bydląt do człowieka, on stoi na jéj 
szczycie tu na tćj ziemi, ale pod nim rozsiedliła 
się niższa rodzina przysposobionych istot, i jak on 
spółdziedziców. Niech siebie królem zwie, ale niech 
nigdy nie będzie tyranem. Sprawiedliwość bowiem 
nie jest tylko boskim węzłem spajającym człowie- 
ka z człowiekiem: jest ona ogniwem co go wiąże 
z całem stworzeniem. Obraza sprawiedliwości jest 
obrazą Boga. Między brutalstwem względem zwie- 
rzęcia a dzikością względem człowieka, nie masz 
innćj różnicy nad rozmaitości ofiary,“ 

Dotknąłem tego przedmiotu, bo radbym, aby 
nań uvaga czytelników została zwrócona w chwili 
kiedy w ziemiach naszych znosi się niewola, kiedy 
ulżonym sercom łatwićj „będzie pokochać odwiecz- 
ne nasze a milczące sąsiady, towarzysze prac na- 
szych, przyśpiewujące nam w polu i lasach, żywią- 
ce nas ciałem swojem. Kiedy miłość ku stworze- 
niu serca ogarnie, staniemy się lepszymi, pozbę- 
dziemy 4 reszty dzikości, co nas kala, jątrzy 
i przeszkadza, że nie słyszymy harmonii strón nie- 
bieskićj arfy napełniającćj świat cały. Takiego 
przykładu, takiej zachęty do dobrego oczekuje Ta- 
chód od Wschodu, od Słowian na zagrodzie ży- 
jących, niepopsutych jeszcze do tyla, jak po in- 
nych stronach, gdzie sama ziemia stała się tylko 
prostym warsztatem, My na bruku osiedli może- 
my tylko ścigać prawem okrucieństwo woźnicy, 
lub płakać nad losem psów bez kagańca wcześnie 
podejrzywanych o wściekliznę, lub ptaków oniemia- 
łych zamkniętych w klatkach, a mających zdobić 
1 rozweselać brudne nory odźwiernych. , 

. W zeszłym tygodniu skończyły się pOp!sy ucz- 
niów konserwatoryum. Zapiszę imiona tych, co 
górowali talentem nad innych. Obaczymy, czy po 
wielu latach, które z tych imion odpowie dzisiej- 
szym wróżbom. Z tragedyi panna Miareli, z kome- 
dyi Liemenil, Provost obaj synowie aktorów; pan- 
na Cellier eks-baletniczka, grała Charlottę w Don 
Zuanie, a Finsterwald Don Żuana. W weselu Fi- 
gara Roadil, Perier, panna Gauthier ; w weselu 

annety, Lafont i panna Cordier. 

Pomimo gorąca i letnićj pory, a zatem braku 
widzów, teatra tutejsze nie zasypiają wcale. Dziś 
była przedostatnia próba w operze baletu nowego 
„Sakontala*. PP. Gauthier i Royer nie są bynaj- 
mnićj wiernymi tlumaczami poematu czy dramatu, 


R 


bo się na 7 aktów albo części dzieli; co w nim 
znaleźli stosownego dla baletu, to i przywłaszyli, 
zostawując przecież pierwotną jego barwę. Ferra- 
ris (Sakontala) śród kwiecia 1 liści na brzegach 
Malini, wychowana staraniem sakuntów (ptaków), 
co ciągle unosząc się nad jéj główką, powiewem 
skrzydeł ratowali ją od spieki. Petipa to król Duh- 
manta, a panna Marquet Kamzati faworyta kró- 
lowa. Pryamwada panna Szlesser. Jest prześli- 
czny pas de fleurs, może i dla tego, że z najła- 
dniejszych dziewcząt złożony; prócz tego należą 
do baletu Couqui, Cellier, Poussin. Amalia Fer- 
raris od dwóch lat znana w Paryżu w każdćj no- 
wćj roli (jak to w Elfach, Orfa, Marco Spada) 
zadziwiła widzów sprężystą lekkością, łagodnym 
swym polotem. Nigdy ucho nie dosłyszało szme- 
ru dotknięcia stopy; jak kolibri zwiany z gałą- 
zki, tak ona cicho, łagodnie przeskakuje i krąży 
po scenicznem przestworzu. Dzisiaj dziwiła jeszcze 
wytrzymałością na gorąco, które dwakroć dokucz- 
liwszem jest w sali niźli na ulicy. 

Dziś w teatrze francuzkim Ariost śród zbójców, 
jeden akt wierszem napisany przez Kaz. Lafont. 
Jutro komedyjka p. Jaime Pour bien marier sa 
fille, wskaże zapewne sposoby dotąd nieznane na 
wydanie panien, a kto nie może starych i bez po- 
sagu. Taki tytuł zachęci wielce do odwiedzenia 
teatru. P. Jul. Lacroix przetłómaczył wierszem 
Edypa Sofoklesa, a Memmbrć napisa? do niego 
chóry. Kiedyś Sofokles obronił się Edypem przed 
oskarżeniem własnych dzieci, że jako na umyśle 
upadłemu zarząd dóbr powinien być odjęty, mo- 
że też i tłómaczowi na coś się przyda.... w Pa- 
lais Royal dano wczoraj poraz pierwszy Madame 
est auc eaux. Pani właściwie odjechała do swych 
rodziców, ale mężowi wypadało ciągle powtarzać, 
że jest w wodach póki się z nią niepojednał, intry- 
ga ladajaka, a przecież publiczność się śmieje 
z alluzyi bo iluż to jest takich co niby bawią 
w wodach, (tak moda każe), a oni zaledwie do Rouen 
wyruszyli patrzeć, na przyjazd Ludwika XIV. 
w towarzystwie Mazariniego, i na jego orszak, i 
na Piotra Kornela mianowanego prokuratorem 
miejskim. Ta kawalkada uzbierała jak donoszą 
dzienniki wiele pieniędzy na rzecz biednych. Otóż 
komu pieniędzy brak, a tacy są w znacznćj wię- 
kszości, zamiast asystować w Baden reprezentacyi 
operetki p. de Leewen i Boieldieu Ze Moulin du 
roi, (Karol II.) i słyszeć miłe świegotanie Mio- 
lan - Carvalho, albo się śmiać z Bressant i pan- 
ną Fix w komedyjce Acharda, Zes Campagnes 
du Marquis d'0, cóż on robi, jak sobie doradza? 
Kiedy zmierzch padnie, i na polach Elizejskich 
trochę się uciszy turkot pojazdów, chroni się on 
do jednego ze trzech pawilonów : Posłów, Merela 
albo Zegaru i tam za opłatę dziesięciu groszy, 
nasyca się naprzód nektarem, (w ogólności lichym), 
a potem bawi wzrok isłuch komicznemi scenami, 
i śpiew. aryetek panny Honoryny, Emilii, albo 
Tabona pierwszego wokalizującego Jen ai qu un 
coeur il est à toi. Przyjmujesz to serce albo nie, 
wszystko mu jedno, ale gdy słuchacz, znudzu się 
w jednym pawilonie idąc do drugiego: kawiarnia 
Merel mnićj sentymentalna ale za to bęben w wiel- 
kiem poważaniu; Karolina karliczka przebrana za 
paupra występuje w roli łe Tambour d' Arcole i 
naturalnie bębni. Deschamps za Alzaczkę: prze- 
brany szuka swego Krzysztofa, bęben ją nieopu- 
szcza. Ze strudzonym wzrokiem od gazu, a zwię- 
dłem uchem, jeźli zajdziesz do pawilonu zegaro- 
wego, to już brak ci ochoty podziwiać talent pan- 
ny Anny Picolo, (nie Picolomini), i nierozczulasz 
się bynajmnićj gdy p. Siguin śpiewa: Ah rendez 
moi le baiser d une mere. Ach kto raz jeden tę 
pielgrzymkę zrobił, jak manie się zdarzyło, chociaż 
wyznaję, bardzo przymuszony, ten pewien drugi 
raz do pawilonów nie zajrzy, jak nie zajrzy do 
Hipodromu dla widzenia nie Pekinu w nocy ale 
najnudniejszćj mistyfikacyi na jaką tylko geniusz 
francuzkich wynalazków mógł się zdobyć. 

Jak Francya we wszystkiem rada przodkować, 
tak i do pożarów pierwsza dała hasło. Po spale- 
niu się magazynów Deux Magots, inne miasta po- 
szły z nią na wyścigi. Każde, Gdańsk, n. 
zapłaciło część swoją, nie masz mieściny coby nie 
obrachowywało w téj chwili, poniesionych od pożą- 
ru straty. Jeden Londyn niepotrafi ich obliczyć, 
ledwie ostudziły się popioły magazynów spalonych 
przy moście londyńskim na 25 milionów wartości, 
telegraf wczorajszy donosi, że same doki aar 
skie się palą, jedne z najobszerniejszych. Jeśli 
nieuratują okrętów stojących w kanale, a raczćj 
leżących jeden na barkach drugiego, taki tam ścisk! 
to ogień zostawi wiele do odrobienia ludziom. 
Z towarami bywa jak z ludzkością. Jeśli wojny 
niema, to jakaś morowa zaraza pewną jćj liczbę 
zabiera. Kiedy handlu niema, to ogień przychodzi 
upomnieć się o część swoją, i robi równowagę, 

e nie w Rh i rozchodach towarzystw 
ogniowych, których akcyonaruszem nieradbym być 
w tym płomieniejącym roku. 


„ "Londyn 30 czerwca. 

SS. Obecnie nastąpiła w politycznem życiu jedna 
z tych chwil, w których zawieszenie, oczekiwanie 
i tajemniczość, nieprzerwane są żadnym wyda- 
tniejszym wypadkiem. Niepokój Anglii z powodu 
uzbrojeń Francyi, które dwa tygodnie temu tak 
silnie rozbudzały dawne nieporozumienia sąsiedz- 
kie, ustał zupełnie. Załatwiony mniej groźny spór 
z Stanami Zjednoczenemi, i z tćj strony odwrócił 
niebezpieczeństwo dla tych nie wielu, którzy rze- 
czy tèj inny koniec wróżyli. Brat Jonathan otrzy- 
mał zupełne zadośćuczynienie i cieszy Się niem jak 
dziecko. Uległość ta potężnćj Anglii dla kupców, 
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których cała obrona jest cotton (bawełna) żywo 
odbija od dumnego i groźnego obejścia się z Nea- 
polem. Jest to jednak wieczna polityka kupczącćj 
Anglii, przed wszystkiem interes kupiecki, gdy te- 
go potrzeba zniesie i upokorzenie, ale biada słab- 
szemu, który jéj dosięgnąć nie może. Została je- 
szcze sprawa wschodnia, ale tą Anglicy nie zdają 
się bardzo niepokoić i w rzeczy samćj zanadto 
wielu opiekunów kraj ten po aby niebezpie- 
czeństwo dla którego z nich z tego źródła wyni- 
knąć mogło. Zaburzenia i organizacye turecczyzny 
skończą się więc zapewne tymczasowie ku zado- 
wolnieniu Porty. Wprawdzie chodzi tu o Chrze- 
ścian ale katihumajon jest ogłoszony; zresztą nie- 
mieckie dzienniki i Times zaręczają, że chrześcia- 
nie tureccy są rabusie bez czci i wiary, a Turcy 
są potrzebni aby ten niebezpieczny żywioł utrzy- 
mać w karbach. 

Zamach na pana Fonblanc w Belgradzie obru- 
szył trochę Anglików ale nie tyle, jak się można 
było obawiać. Ostrożni przedewszystkiem, widzą 
oni że nie wypada w téj chwili bardzo się urażać; 
gdyby jednak wypadkiem jaki Anglik przytrzyma- 
ny był w jakiem małém państwie parę godzin za 
nieregularność w pasporcie, pewnieby nierównie 
więcćj z tego hałasu narobili. Odkąd książe serb- 
ski wyznaczył summę na kościół protestancki i na 
utrzymanie pastora, wiele dzienników staje po stro- 
nie przeciwnćj Turcyi i już mówią i piszą 0 wy- 
syłaniu misyonarzy dla nawrócenia Serbów ! 

Wybór członka parlamentu w Norfolk ożywił 
znowu walkę dwóch stronnictw politycznych. W tej 
chwili wybór się ten odbywa i telegraf donosi, że 
pan Wenman Cie: stronnik Palmerstona góruje 
200 głosami nad sir H. Stracey konserwatystą. 

Dwa dość skandaliczne procesa, w których oso- 
by wyższego towarzystwa grały role, zajmowały 
przez kilka dni uwagę publiczną. Jak zwykle 
w Anglii powód do tego był pieniężny interes. 

Lady Dinorben, siostra sławnćj w swojem cza- 
sie Miss Penelope Smith, którą książe Kapuy za- 
ślubił, prześladowała w najzłośliwszy sposób sio- 
strzeńca swego bezimiennemi listami w celu prze- 
szkodzenia ożenieniu się jego z bogatą osobą. 
Małżeństwo jednak przychodzi do skutku, ale da- 
ma ta nieprzestaje swego prześladowania łącząc 
w to młodą żonę i jćj rodziców. Nakoniec siostrze- 
niec zmęczony wiecznym dokuczaniem, robi nie- 
które uwagi w skutek których Lady Dinorben przy- 
syła mu swego brata pułkownika Smith, sławnego 
zawadyaka, który już dwóch ludzi położył w po- 
jedynkach. P. Smith żąda zadośćuczynienia które- 
go mu p. Hugues odmawia ale dla siebie szuka 
tegoż przed trybunałem. Napróżno lady Dinorben 
zaprzecza pod przysięgą, aby te listy przez nią 
pisane były, sąd przysięgłych uznaje ją winną i 
skazuje na 40 szylingów kary (domages). Mała 
ta summa widocznie wyznaczoną była w celu oka- 
zania, że pokrzywdzony żadnego wynagrodzenia 
od potwarców niepotrzebuje. 

Drugi wypadek równie skandaliczny, okazuje 
zarazem niesłychaną w innych krajach progresyą 
w majątkach angielskich przedsiębiorców. 

Sir Henry Meux członek parlamentu, jest zara- 
zem posiadaczem słynnego browaru w Londynie. 
Ojciec jego zostawił mu majątku 160,000 f. sterl. 
W 14 lat po jego śmierci majątek syna doszedł 
do ogromnej wartości 700,000 f. sterl., ale to nie 
przez pracę i starania, bo zostawił zupełnie urzę- 
dnikom zarząd tój miny złota, sam zaś prowadził 
życie najzbytkowniejsze, jeździł dworno po zagra- 
nicą i kupił książęcą posiadłość St. "Theobalds, 
gdzie dawał wielkie polonia i zgromadzenia. 
Miał trzy siostry z których każdćj dał 20,000 ft. 
W roku 1855 poślubił córkę lorda Ernest Bruce 
i z nićj ma syna. Późnićj w skutek zdaje się na- 
łogu pijaństwa zaczął okazywać symptomata o- 
błąkania. Przed urodzeniem się jeszcze syna, zro- 
bił był testament, którym zapisy wał cały swój ma- 
jątek dziecku swemu a w razie śmierci tegoż mło- 
déj swćj żonie. Siostry jego wydały mu proces, 
że robiąc rozporządzenie majątkowe nie był już 
przy zdrowych zmysłach. W ciągu tego procesu 


„| wykryły się najbrudniejsze intrygi i postępki. Wy- 


rok przysięgłych brzmiał, że nie są w stanie wy- 
rzec od kiedy stan umysłowy testatora zrobił go 
niezdolnym do wykonania ostniego rozporządzenia. 
Ostatnia więc wola. umysłowo zmarłego zostaje 
prawną. 

Sprawa pana Buxton, innego właściciela bro- 
waru, wykazała równie olbrzymi majątek zrobiony 
w krótkim czasie przez zmonopolizowanie tego 
przedsiębiorstwa w kilkunastu rękach. Mówią, że 
znaną z e" o otrucie kochanka swego w Glas- 
gowie, Miss Madeleine Smith, poszła za mąż za 
jednego „z tych milionowych piwowarów, pana 
Bass, którego ale podobno i u nas jest znaną. 

Królowa po odjeździe króla belgijskiego ma się 
udać do Osborne, Słychać że późnićj zamyśla zro- 
bić podróż wzdłaż Renu na królewskim jachcie 
„Fairy“ I że ma się zjechać w Kolonii z córką 
swoją księżną Wiktoryą, małżonką księcia Fryde- 
ryka Wilhelma. 

Wielu panów each przygotowują swoje 
jachty do podróży o Cherbourga w czasie mor- 
skich tam uroczystości. Jeden z takich jachtów 
znaleziono w tych dniach na brzegach Irlandyi. 
Leżał zanurzony 1 rozbity i zdaje się, że wszyscy 
co się na nim znajdowali poginęli, ale niewie- 
dzą jeszcze szczegółów, bo leży tak na dnie mo- 
rza, że nazwisk! nie mogą wyczytać. 

Wczoraj nowy pożar zniszczył w Dockach war- 
tości na półtora miliona fst. 

Pan Raichart ze Lwowa dawał wczoraj koncert 
z pomocą Miss Arabelli Groddart, panów Pischek 


i Joachim. Panna Titiens opuszcza wkrótce Lon- 


dyn i powraca do Wiednia. 
28 czerwca. 

Panie Redaktorze ! 
zlógo czerwca bieżącego roku, umieścił list z Pa- 
ryża, w którym zawiera się co następuje: 

„Dowiaduję się w tćj chwili, że fundusze księży 
„Zmartwychwstańców uważane zą stracone na 
„zawsze, odszukane zostały między kartami jakie- 
„goś foliała w ich bibliotece. Posądzony o kra- 
„dzież może i dziś być zupełnie wolnym od tego 
„oskarżenia“. 

Zwykle nie zwracamy uwagi na mylne wiado- 
mości po dziennikach o nas rozgłaszane; wszak- 
że tą razą uważam sobie za obowiązek sprosto- 
wanie lekkomyślnego oskarżenia. 

Wedle autora listu, niesłusznie został oskarżony 
w roku zeszłym człowiek o kradzież, o którym 
pokazało się teraz że niewinny. Do takiego ro- 


dzaju pogłoski niema nawet najodleglejszego po- 


wodu. 


Podejrzany Mateusz Copola, Rzymiannin, da- 
wny nasz kucharz, sądownie został o tę kradzież 
przekonany; sądownie zostało dowiedzione, że 
rzeczywiście papiery nasze spalił, i następnie ska- 
zany na lat dwadzieścia więzienia, pisał do nas 
z Civita Castellana gdzie karę odsiaduje, przy- 


znając się do winy, żałując i prosząc o wsparcie. 


POR zatem pieniędzy skradzionych zna- 
ibliotece, upraszam i domagam się po 
sprawiedliwości pańskićj, umieszczenia w Czasie 
niniejszego mojego sprostowania. Sługa w Chry- 


leść w b 


stusie X. Hier. Kajsiewice.. 
Man n E RA YE ara 


C. k. Minister spraw wewnętrznych porozumia- 
wszy się z Ministrem sprawiedliwości, zamianował 
komisarzy obwodowych 3ej klasy: Tytusa Kopy- 
styńskiego i Rudolfa Gubattę, tudzież adjunktów 
urzędów powiatowych: Wincentego Romańskiego, 
Edwarda Bilińskiego i Dra Izydora Pasławskiego, 
przełożonymi powiatów we lwowskim obrębie rzą- 


dowym. 

C. k. Minister sprawiedliwości przeniósł na wła- 
sne żądanie Teofila Lewickiego adjunkta sądowego 
przy sądzie krajowym we Lwowie, w tym samym 


charakterze do sądu obwodowego w Przemyślu; tu- 
dzież zamianował adjunktami sądowymi w jurys- 
dykcyi sądu wyższego we Lwowie: Pawła Mossó- 


ra aktuaryusza powiatowego, Michała Lenartowicza 
auskultanta, Karola Lidla i Piotra Lewickiego auskul- 
tantów i tymczasowych aktuaryuszów powiatowych, 
i Ignacego Czajkowskiego auskultanta, przeznacza- 
jąc ich do sądu krajowego we Lwowie; następnie 
aktuaryusza powiatu Jana Biesiadzkiego do sądu 
krajowego w Czerniowcach; aktuaryusza powiatu 
Hilarego Czerlunczakiewicza i auskultanta Józefa Do- 


boszyń:kiego do sądu obwodowego w Przemyślu; 


auskultantów Wincentego Złochowskiego i Atana- 
zego Baczyńskiego do sądu obwodowego w Zło- 
czowie, a auskultanta Władysława Pęgowskiego do 
sądu obwodowego w Stanisławowie. Z tych Czer- 
lunczakiewicz, Mossór, Biesiąadzki i Lenartowicz 
stale, inni tymczasowo. 

C. k. Minister spraw duchownych i oświecenia 
na przedstawienie konsystorza biskupiego w Prze- 
myślu obrządku łacińskiego, zamianował X. Feliksa 
Dymnickiego zastępcę nauczyciela religii przy gi- 
mnazyum w Rzeszowie, rzeczywistym nauczycielem 
religii tamże. 


Wiedeń 4 lipca. Oba dzienniki wiedeńskie 
wiodące rej w polityce, jeden i ten sam traktują dziś 
przedmiot, lubo z innego nieco punktu zapatrywa- 
nia się. Oest. Zig dowodzi, że Francya jest za po- 
kojem i że postępowanie rządu francuskiego w o- 
statnich czasach nie jest tak jak mniemano, wojną 
tchnące; 0. D. Post. zaś stara się przekonać, że 
przymierze Francyi z Rosyą nie ma żadnych pod- 
staw, że jest nawet niepodobne, gdyby zaś nastą- 
piło, rozpaść się zaraz musi jako nienaturalne, a 
przeto niema się czego obawiać tego przymierza 
w Europie środkowej. Oba te przeto artykuły ma- 
ją toż samo na celu: uspokoić opinię publiczną ze 
względu na stanowisko państw ościennych. 

— Konsystorz arcybiskupi w Wiedniu wydał o- 
kólnik do duchowieństwa tamecznćj archidyecezyi 
nak: zując wspólne modły o szczęśliwe rozwiązanie 
N. Pani. Z początkiem przeto bieżącego miesiąca, 
codziennie przy mszy $. jesli rubryki na to pozwo- 
lą, ma być włączona kollekta „Deus refugium no- 
strum et virtus itd.* na intencyę „pro felici partu* 
a to aż do dnia szczęśliwie spodziewanego rozwią- 
zania. W pierwszą niedzielę po odebraniu tego o- 
kólnika mają być odprawione we wszystkich ko- 
ściołach archidyecezyi tak parafialnych jako i kla- 
sztornych publiczne modły podczas nabożeństwa; 
również codziennie po mszy parafialnćj odmówić 
należy modlitwę przepisaną, 

— N. Pan powierzył malarzowi historycznemu 
Karolowi Blaas, profesorowi akademii sztuk pię- 
knych w Wiedniu przyozdobienie wielkiej sali w mu- 
zeum zbrojowni c. K. arsenału. Artysta ma w ciągu 
lat 9ciu wykończyć szereg obrazów al fresco na 
ścianach tój sali, których przedmiot ma być wzięty 
z historyi wojen austryackich. 

—- Gaz. Krzyżowa, która niekiedy w listach swo” 
ich z Wiednia, niedających się tu powtórzyć, uchyla 
zasłonę okrywającą tutejsze stosunki bądź tajemne, 
bądź znane lecz nie głoszone, skreśliła przed Kil- 
ku dniami stanowisko dzienników wiedeńskich, za- 
rzucając im naprzód, że większa ich część jest-W rẹ- 
kach żydowskich, że im ubywa i współpracowników 
których redakcye utrzymać już nie mogą w dawnéj 
liczbie, i prenumeratorów, którzy się sami usuwają, 
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że niektóre z nich odbierają wsparcie od matado- 
rów giełdowych pod pewnemi warunkami i mnó- 
stwo innych zarzutów tego rodzaju. Słowa te spra- 
wiły, w dziennikarstwie wiedeńskiem wielkie obu- 
rzenie i wywołały odpowiedzi bądź zimne i poważne, 
bądz namiętne. 

— Począwszy od dnia 7go b. m poczta między 
Wiedniem a Konstantynopolem, krążyć będzie w na- 
stępującym porządku: Z Wiednia w sobotę wieczór 
koleją do Pesztu, a ztamtąd parowcem przez Ga- 
lacz; w poniedziałek wieczór przez Peszt, Buka- 
reszt i Warnę; we środę rano przez Nagy-Kikindę 
i Zemuń (Semlin); w piątek rano przez Trvest. — 
Z Konstantynopola do Wiednia we wtorek wieczór 
przez Zemuń; we środę po południu przez War- 
nę, Bukareszt i Hermanstadt; w sobotę rano przez 
Tryest. 

— Poseł nowy rosyjski przy dworze wiedeńskim 
p. Bałabin ma objąć posadę swoją w Wiedniu w d. 
10 sierpnia. 
0s Gazeta tryestska donosi z Medyolanu o zaj- 
sciu na kolei żelaznej w d. 24 czerwca. W dniu 
tym, starym zwyczajem mnóstwo osób udawało się 
do Monza. Około 40,000 osób krąży w tym dniu 
zwykle na tej małej przestrzeni, i kolej jednego 
dnia zarabia przeszło 50,000 lirów. Ostatni pociąg 
wracający z Monza do Medyolanu, zapowiedziany 
był na god. 9, wieczór. Przeszło 4000 osób sie- 
działo w ciasnym dworcu kolei już od Qej, czekając 
na pociąg z Como przybyć mający. Po długiem 
oczekiwaniu pociąg przybył, ale z wozami niemal 
zapełnionemi. Zaledwo kilkaset osób docisnęło się 
jeszcze. Dopiero po godzinie 10ej zatelegrafowano 
do Medyolanu po puste wagony, a przez ten czas, 
ci co zajęli wagony już przybyłe, w wielkiej cia- 
snocie i zagrzani nieco trunkiem zaczęli wymyślać 
na urzędników, że tak długo odjazd wstrzymują. 
Dla uspokojenia tłamu dawano fałszywe znaki te- 
legraficzne, gdy zaś publiczność przekonała się, że 
ją zwodzą tylko, rzuciła się na wagony, powybija- 
ła szyby, potargała siedzenia i połamała ławki 
w wagonach. Pewna liczba młodych ludzi udała 
się do dyrektora ruchu, żądając przyspieszenia od- 
jazdu pociągu. Gdy ten jednak zawołał: „Kto nie 
chce czekać, niech idzie pieszo* wtedy wzięto się 
do kamieni, wytłuczono wszystkie okna w dworcu 
kolei, wyciągnięto meble z sal gościnnych i zło- 
żywszy je na stos, zapalono takowy. Dopiero. po- 
płoch opanował urzędników i pouciekali z dworca. 
Nareszcie o godz. lićj w nocy nadciągnął pociąg 
z Medyolanu, lecz i temu nie przebaczono, wy- 
tłukłszy okna, dopóki pociąg 40 wagonów wyno- 
szący nie ruszył z miejsca. Konduktorowie tak byli 
zatrwożeni, że nie odbierali nigdzie biletów i wiel- 
ka liczba osób odbyła tę podróż darmo. 

— Fmp. Karol Liebler Asselt dowódzca twier- 
dzy Aradu, przeniesiony został na własną prośbę 
na stan spoczynku, przy oznajmieniu mu zadowo- 
łenia cesarskiego z długićj i dobrćj jego służby; 
w jego miejsce zamianowany komendantem Aradu 
z posunięciem na stopień fmporucznika, jenerał-ma- 
jor Henryk Cerrini de Monte Varchi; pułkownik 
Antoni Meinony de Handschuhsheim dowódzca 5go 
pułku piechoty księcia Edwarda Liechtenstein, po- 
sunięty na stopień jenerał-majora i brygadyera. 

— Poseł grecki przy dworze tutejszym bar. Si- 
nad te wiórki na spotkanie króla Otto- 

reckiego, ry i to lato przepędzi w kąpie- 
lach niemieckich. Księżna Rejentka hirt ani 
była 3go z synami do Wenecyi. 


Niemcy. 


Na posiedzeniu zgromadzenia związku niemiecki 
go w d. 1 lipca nie przyszła jeszcze pod pm 
sprawa holsztyńska , jak to zapowiadano, bo jak- 
kolwiek upłynął właśnie termin 6tygodniowy u- 
chwały związkowej z d. 20-maja, wszelako uchwa. 
ła Pomieniona prawomocnie wręczoną dopiero zo- 
stała posłowi duńskiemu we dwa tygodnie później. 
Zeit donosi z Frankfurtu, że krąży tam wieść, iż 
rząd duński nadeśle oświadczenie, które gdyby by- 
ło niedostateczne, jak to z pewnością przewidują, 
nie można wątpić, iż związek niemiecki przystąpi 
do egzekucyi określonej regulaminem z d. 3 sierpnia 
1820 r. Zapewniają mianowicie, mówi dalej Zeit, 
że Austrya i Prusy z kikoma jeszcze rządami wię- 
kszych panstw już się w tym względzie porozu- 
miały. Donosząc o tem ministeryalny dziennik pru- 
ski występuje przeciw „głosom austryackim* w pi- 
smach niemieckich, którym zarzuca, iż źle tłumaczą 
politykę gabinetu wiedeńskiego, jeśli sądzą, że Au- 
strya wtedy tylko poprze Prusy przeciw Danii, je- 
śli te w sporze o załogę rasztadzką i w innych 
sprawach ustąpią Austryi. - 

W Berlinie otrzymano wiadomość urzędową, iż 
królowa Wiktorya przybędzie 10 sierpnia do Ko- 
lonii dla widzenia się z córką swoją a żoną księ- 
cia Fryderyka Wilhelma pruskiego. Królowa nie 
odwiedzi wszakże Berlina. Król wirtembergski i 
Książę Pruski przybyli do Baden-Baden na 4 tygodnie. 
Królestwo pruscy przybyli 1go! wieczór do Augs- 
burga w podróży swojej do Tegernsee. Stan zdro- 
wia_króla nie zmienił się bynajmniej skutkiem po- 
dróży. Margr. Moustier poseł francuzki przy gabi- 
necie berlińskim wyjeżdża w tych dniach na kilka 
miesięcy do Francji. 

Z dniem 1 lipca zaprowadzone zostały w całych 
Prusach wagi związku celnego jako wagi handlowe. 

Le. Nord podaje dwie wiadomości odnoszące się 
do Niemiec: jedna że hr. Walewski nadesłał po- 
słowi przy związku niemieckim w Frankfurcie de- 
peszę, w której stanowczo oświadcza się przeciw 
pogłoskom jako umyślnie rozpuszczanym , iż Fran- 
cya chce naruszyć pokój europejski; drugą, iż w Pa- < 
ryżu miano otrzymać wiadomość z Berlina, iż 
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jem a oczekiwany wczoraj w Belgradzie, zatrzymał 
się w Semlinie oświadczając, że nie stąpi nogą na 
ziemię turecką dopóki nie otrzyma zupełnego za- 
dośćuczynienia. Wczoraj cała serbska załoga z mia- 
sta wystąpiła w szyku paradnym nad Sawę, oczekując 
przybycia posła. Również warty tureckie przy bra- 
mach twierdzy zostały zdwojone dla oddania hono- 
rów posłowi a wielkie tłumy ludzi załegły wybrzeża 
Sawy. Lecz po długiem oczekiwaniu nadeszła wiado- 
mość z Semlina o zatrzymaniu się tam posła i wszy- 
stko rozeszło się do domów. Natomiast konsul tu- 
tejszy angielski p. Fontblane, który już się wyleczył 
i jego kolega z Bukaresztu udali się do Semlina.* 
Korespondent z Belgradu do Gazety Zagrzebskićj, 
opowiedziawszy w liście z tój samćj daty o wypra- 
wieniu winnych żołnierzy do Carogrodu, pisze co 
następuje o zmniejszeniu się wzburzenia umysłów 
w Belgradzie: „Z powodu tych gwałtów popeł- 
nionych przez żołnierzy tureckich, rozdrażnienie 
Serbów było w istocie nadzwyczajnie wielkie i mo- 
żna się było groźnego starcia obawiać. Uzbrajano 
się otwarcie do walki, a minisrer spraw wewnę- 
trznych musiał nawet okólnikiem przestrzedź o 
wszelkich następnościach jakieby z boju wyniknąć 
mogły. Wrodzona odwieczna nienawiść serbskiego 
plemienia ku Turkom okazała się znów jawnie. Lecz 
szczęściem Turcy wstrzymali się od dalszych gwał- 
tów i umysły Serbów uspokoiły się nieco.* 
a a 


Krenika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 5 lipca. (Dalszy ciąg wykazu uczniów c. k. Gim- 
nazyum ś. Anny w Krakowie, posuniętych do klas wyższych): 
Klasa V. Oddział A. Z postępem celującym: 1) Edward 
Koziorowski, 2) Ignacy Zielewicz, 3) Edward Ganszer, 4) Mar- 
cin Gajczan, 5) Zygmunt Gebhard. Promocyą otrwymali: 6) 
Stanisław Mardyła, 7) Stanisław Strzelbieki, 8) Jan Słomka, 


s s s 9) Edmund Pareński, 10) Antoni Kurlata, 11) Władysław Cha- 
wniosek jednego z deputowanych, Izba uchwaliła , | berski, 12) Kamil Chaberski, 13) Adam Fink, 14) Jan Myrta, 


że żaden deputowany nie może zasiadać w Izbie je-| 15) Edward Palusiński, 16) Zygmunt Lewandowski, 17) Wła- 
żeli nie złoży bezwarunkowćj przysięgi, i nie 0-| dysław Komornicki, 18) Józef Etgens, 19) Józef Mazurkiewicz, 
świadczy się za królem Dom Pedro i instytucyami | 20) Stanisław Pu zet, 21) Aleksy Paleczek, 22) Adolf" Stei- 
konstytucyjnemi. Prezydent Izby oświadczył, że p. belt, 23) Władysław Schmidt, 24) Alfred Kiernicki, 25) Sta- 
Coello i p. Palha, który również poszedł za przykła- nisław Rodzoń. Poprawiać po wakacyach 2, promocyi nie ma- 
dem pierwszego, opuścić mają Izbę, na co Coello Ją 4, liczba uczniów 31, Gospodarz klasy p. Jędrzej Oskard. 

oznajmił, że tylko ustąpi sile. Prezydent zawiesił) Oddział B. Z postępem celującym: 1) Franciszek Danek, 
posiedzenie. 2) Zygmuat Blatteis, 3) Roman Witski, 4) Jam Nowiński, 5) 

Nazajutrz deputowany liberalnego stronnictwa | Baruch Mendelsohn. Promocyą otrzymali: 6) Antoni Lipka, 
Musinho d' Albuquerque wykazywał niewłaściwość | 7) Franc. Ksawery Musiałowicz, 8) Herman Kraska, 9) Romuald 
takowego wydalania z Izby; poczem wyznaczono | Wilusz, 10) Jan Broda, 11) Stanisław Doliński, 12) Marceli 
oddzielną komisyę, aby rzecz tę bliżćj rozpoznać. j Janko, 13) Ezechiel Landau, 14) Adolf Dembiński, 15) Wia- 
Według doniesienia z dnia 23 t. m. lzba przyjęła dysław Romer, 16) Franciszek Radwan, 17) Henryk Bogdzny, 
wniosek, aby żaden deputowany miguelistowski nie] 18) Samuel Sare, 19) Dawid Horowitz, 20) Aleksander Bogusz, 
został przyjęty do Izby, jeśli nie złoży przysięgi| 21) Jędrzej Lorentski, 22) Józef Siedlecki, 23) Bronisław Przy- 

rólowi i konstytucyi. Ponieważ w czasie wybo-| byłowicz, 24) Wawrzyniec Sutor, 25) Józef Drożdż, 26) Karol 
rów na deputowanych migueliści oświadczyli, iż| Reiss, 27) Leon Gliicksmann, 28) Hipołit Rychlicki, 29) Wła- 
złożą przysięgę, przeto dzisiejsze ich postępowanie |dysław Balko, 30) Jan Federhanns; poprawiać po wakacyach 2, 
przypisują naśladowaniu owych deputowanych re-| liczba uczniów 32, Gospodarz klasy p. Szczepan Cholava. 
publikanckich we Francyi, którzy chcieli zostać| Klasa IV. Oddział A. Z postępem celującym: 1) Hen- 
wybranymi dla tego tylko, aby potem odmówić] ryk Matusiński, 2) Mateusz Wójcicki, 3) Stanisław Domański, 
przysięgi. 4) Władysław Kudasiewicz ,5) Kazimierz Grabowski, 6) Stani- 
sław Bełcikowski, 7) Konstanty Gumiński. Promocyą otrzy- 
mali: 8) Henryk Kówalski, 9) Władysław Majewski, 10) An- 
toni Wysocki, 11) Antoni Zając, 12) Julian Chowaniec, 13) 
Stanisł+w Pareński, 14) Józef Rumiński, 15) Władysław Kra- 
tochwil, 16) Stanisław Morelowski, 17 ) „Aleksander Zarewicz, 
18) Bartłomiej Tura, 19) Witold Piotrowski, 20) Wincenty 
Barański, 21) Edward Rybacki, 22) Wincenty Kulawski, 23) 
Franciszek Zieliński, 24) Ludwik Woźniakowski, 25) Jędrzej 
Pachoński, 26) Jakób Leniartek, 27) Apolinary Sanderski, 28) 
Juliusz Barański, 29) Cesław Pieniążek, 30) Leopold Siedle- 
cki, 31) Stanisław Żelechowski, 32) Franciszek Krausnecker, 
33) Mieczysław Korytowski, 34) Teodor Bialik, 35) Wojciech 
Andrusikiewicz, 36) Jan Frómrich, 37) Karol Szukiewicz, 38) Ju- 
lian Zopoth, 39) Karol Gąsiorek, 40) Kazimierz Wolski, 41) 
Tomasz Jurgowski, 42) Feliks Niemiński, 43) Feliks Sobieraj- 
ski, 44) Jan Jakiewicz; promocyi nie otrzymało 5, liczba u- 
czniów 49, Gospodarz klasy ks. Eugeni Janota. 

Klasa IV. Oddział B. Z postępem celującym: 1) Ka- 
rol Ahlich, 2) Leon Horowitz, 3) Fryderyk Koppel, 4) Adolf 
Zemann. Promocyą otrzymali: 5) Adolf Moreau, 6) Adam 
Budwiński, 7) Rajmund Klemensiewicz, 8) Karol Prokop, 9) 
Franciszek Podobiński, 10) Adolf Lehmann, 11) Izydor Juro- 
witz, 12) Rafał Goldmann, 13) Leon Blumenstock, 14) Wiktor 
Wroński, 15) Leon Eibenschiitz, 16) Józef Kellermann, 17) 
Stefan Wicherek; poprawiać 1, promocyi nie mają 2, liczba u- 
czniów 20, Gospodarz klasy p. Karol Klęsk. 

Klasa III. Oddział A. Z postępem celującym: 1) 
Franciszek Bełcikowski, 2) Feliks Gniazdowski, 3) Julian Ho- 
łubowicz,, 4) Eugieniusz Skakalski, 5) Kasper Podoba, 6) Sta- 
nisław Fichauser, 7) Feliks Wiśniewski. Promocyą otrzymali: 
8) Jan Urbańczyk, 9) Piotr Strzelichowski, 10) Aleksander 
Ostrowski, 11) Władysław Bogdany, 12) Ludwik Doliński, 13) 
Józef Zbrocki, 14) Wojciech Gajczak, 15) Wojciech Konie- 
CZDY, 16) Leon Cyfrowicz, 17) Stanisław Zawadziński, 18) Ro- 
muald Schwarz, 19) Edward Serafiński, 20) Stanisław Librow- 
ski, 21) Antoni Janikowski, 22) Ignacy Rogalski, 23) Fran-| jest zbyteczną; że zaś wodę wydawać ona może, dowodzi tego; o lipca w celu 
ciszek Sędzielowski, 24) Antoni Podobiński, 25) Ernest Stock- f że od dawnych czasów istniała, i zażywiała wodą domy niektó- rozpoznania na miejscu granie PA skła- 
mar, 26) Stanisław Skobel, 27) Władysław Wilkosz, 23) An-| re pobliskie niemogące mieć lub niemające studzien, a nadto dać mają: ze strony Francyi konsul francuski w Ska- 
toni Znamięcki, 29) Stanisław Rogowski, 30) Michał Bystroń, | w rązie niebezpieczeństwa ognia, ten brak wody mógłby okropne | darzę A uard i kapitan pea łównego Gelis: 
31) Józef Zaremba, 32) Józef Szymkajło, 33) Mieczysław Kę-| za sobą pociągnąć skutki. ze stron Lyn Jii kośsih an żelski w Du rowniku 
pihski, 34) Bronisław Like, 35) Marcel Pohlan, 36) Feliks| podaliśmy w dzienniku naszym z 1go t. m. wiadomość o Churchill; ze Sión Prus kapitan Stein v. Kamiń- 
Cedziwoda 37) Zygmunt Kępiński, 38) Jan Stawowski, 39) pożarze Wielunia w nocy z 18go na 19go czerwca i że ogień ski: M E IE EA M A Koa Austryi jeszcze 
Antoni Broniowski, 40) Maryan Dydyński, 41) Antoni Sta-| zniszczył w tem mieście 200 blisko domów i dwa kościoły; nie są znani J 
chura, 42) Franciszek Zopoth, 43) Józef Skakalski, 44) Szy. | starożytny kościół katedralny i kościół z klasztorem XX. Au. Sir Hetr$k Bulwer nowy posel angielski w Ca- 
mon Sierakowski, 45) Wojciech Harba, 46) Jan Waligórski, gustyanów. Kuryer Warssvawski z d. 2go te m. zamieszczą rogrodzie IRER przybycia oczekiwano już w tej 
47) Józef Schmidt, 48) Adolf Zopoth, 49) Ryszard Marksen, następujące szczegóły o tym pożarze: balic zatrzymał się w drodze w Semlinię nie 
50) Wincenty Długosz, 51) Adolf Aleksandrowicz; poprawiać 2,| Ogień wszczął się w szopie nad piwnicą dnia 18go zeszłego chcąc przybyć dopóty w nice Turoyi dopóki 
promocji nie ma 4, liczba uczniów 57, Gospodarz klasy pan miesiąca o godz. 10tćj wieczorem z piątku na sobotę, Przy ulicy | zą obrazę i gwałty wyrządzone konsilowi i cho- 
Edward Szajna. Gaszyńskićj, wśród nizkich domów pokrytych gontami, których rągwi angielskiej nie otrzyma zupełnego zadoćś 

Klasa III. Oddział B. Z postępem celującym: 1) Anto-| dachy stykały się z sobą, podczas czterotygodniowcj posuchy, | uczynienia, (Patrz „wyżej Serbia). i 
ni Dreiseitel, 2) Antoni Zadora, 3) Rudolf Winter, 4) Eugeni] gdy jeszcze lud pobożny przy kościele parafialnym przed wize- 

Mikuciński,, 5) Maksymilian Gumplowicz, 6) Aleksander Hirsch- | runkiem Zbawiciela błagał o deszcz Wszechmocnego Pana. Pło- 
feld. Promocyę Otrwymali: 7) Antoni Spławiński, 8) Gustaw | mienie gwałtowne wydobywszy się na zewnątrz, jak bałwany 
|Zemann, 9) Leon Klein, 10) Jan Schlesinger, 11) Robert| nagle wezbranćj wody, podsycane powolnym prądem wiatru od 


w razie gdyby Dania nie uczyniła zadosyć wezwa- 
niu związku niemieckiego, gabinety berliński i wie- 
deński wydadzą depeszę okólną do innych mocarstw 
europejskich, w której doniosą im, że przedsię- 
biorąc kroki egzekucyjne przeciwko Danii, nie mają 
bynajmniej zamiaru naruszać terrytoryalnego składu 
monarchii duńskiej, ale tylko zmusić chcą po pro- 
stu jednego z członków Rzeszy do posłuszeństwa 
postanowieniom jej. 


W fochy. 


Od wielu lat — pisze Gaz. Wiedeńska — istniało 
po rozmaitych miastach i miasteczkach obwodu kar- 
raryjskiego (w księstwie Modeńskiem) tajne towa- 
rzystwo mające dążności rewolucyjne, a podzielone 
na dwa oddziały: „wolnomularzy* i „młodzieży“. 
Członkowie tego towarzystwa dopuścili się pewnćj 
liczby czynów gwałtownych, a nawet morderstw, 
z których między innemi jedno na osobie probo- 
szcza w Miseglia w miesiącu kwietniu r. z. Sąd wo- 
jenny pod przewodem majora Widerkern, skazał 
na śmierć czterech zbrodniarzy, z których trzej byli 
kamieniarzami, a czwarty właściciel ziemi, dziewię- 
ciu zaś innych na galery od 6 do 20 lat. Z pier- 
wszych, to jest skazanych na śmierć wykonano, w d. 
22 czerwca wyrok przez rozstrzelanie na dwóch 
jako tych którzy popełnili oburzające morderstwo 
i zabójstwo, dwaj zaś drudzy ułaskawieni zostali na 
całe życie do galer. 


Portugalia. 


Na posiedzenin Izby deputowanych w Lizbonie 
w dniu 21 czerwca zaszedł wypadek, który spra- 
wił wielkie wrażenie. Deputowany Pinto Coello o- 
świadczył w chwili gdy miał składać przysięgę ja- 
. ko deputowany, na konstytucyę, iż sumienie nie 
pozwala mu składać przysięgi bezwzględnie, gdyż 
musi on sobie zastrzedz prawa Dom Miguela. Na 


Braune; 12) Ludwik Lustgarten, 13) Gabryel Geramb, 14) Fe |strony wschodnio-południowćj, szerzyły się tak prędko, iż wkróte - 
liks Kudelka, 15) Herman Blumenstock. 16) Jakób Bett, 17)|ce ogarnęły cały miasta środek, w którym zgorzał zupełnie 
Antoni Ganszer, 18) Aleksander Gielhof, 19) Antoni. Schmidt, | kościół XX. Augustyanów z klasztorem; wieża waląc się zła- 
20) Józef Rappaport, 21) Paweł Henisz, 22) Samson Horetzki, |mała sklepienie nad środkową nawą kościelną, a palące się 
23 Józef Spitzer. Poprawiać na 1. Promocyi nie ma3. Liczbą | gonty i papiery, na kilkanaście wiorst prąd żaru po powietrzu 
uczniów 27.— Gospodarz klasy p. Piotr Paszkowski. roznosił Na kościele parafialnym zatliła się wieża, wnet wybu- 

Klasa II. Oddział A. Z postępem celującym: 1) Paweł |chnął płomień i wieża po północy runęła z wyzłoconym krzy- 
Makowski, 2) Władysław Froncz, 3) Władysław Głębocki, 4) | żem, dzwony stópiły się na żużel, a potem zajął się dach pod 
Marceli Zboiński, 5) Włodzimierz Skrzyński, 6) Jan Tschernich, |żelazną blachą i wytliły się pokłady drewniane; lecz blacha 
1) Feliks Wojtowiec, 8) Jan Trybulec, 9) Władysław Fischer, |żelazna nie przepuściła płomieni, ani nawet %żadnćj iskierki, 
10) Józef Stanek, 11) Franciszek Wojcicki, 12) Aleksander | tylko wydobywające się w niektórych miejscach kłęby dymu 
Stypkowski. Promocyą otrwymali: 18) Wiktor Doleżal, 14) zaciemniały wschodzącego słońca promienie; dla tego ocalało 
Aleksander Smoleński 15) Bolesław Dróżdż, 16) Antoni Je- |przyległe kolegium XX, Pijarów z kościołem i kamienicami 
zierski, 17) Jan Filipowicz, 18) Józef Marek, 19) Antoni Wyr- |przy rynku, gdzie jest szkoła powiatowa i biblioteka, a chociaż 
wiński, 20) Władysław Orłowski, 21) Kazimierz Sztucner, 22) |ze strony półnotnćj zajęła się szopa przy murze szkudłami pox 
Jan Litwa, 23) Bronisław Cywiński, 24) Andrzćj Wirmański, | kryta, zaraz ugaszoną została. Nad ranem Przyb ©8li ludzie 
25) Marceli Starzycki, 26) Ludwik Boglewski, 27) Józef Roz- |z pobliskich okolie z sikawkami ręcznemi i pociągowemi ze 
wadowski, 28) Bolesław Konopnieki, 29) Wojciech Olkuśnik, | wsi: Starzenie, Masłowie, Kopydłowa, Rudy, Kurowa, Gaszyna 
30) Aleksander Siedlecki, 31) Antoni Bajer, 32) Witold Ku-|i wielu innych, uratowali wnętrze kościoła parafialnego, niegdyś 
czkowski, 33) Ignacy Przychocki, 34) Ignacy Dunin, 35) Hi- | kolegiaty wieluńskićj, wraz z dachem na stronie południowćj 
lary Chaberski, 36) Witold Głębocki, 37) Czesław Kieszkow- |nad ozdobnym ołtarzem Śtój Trójcy i nad kaplicą Najświętszój 
ski, 38) Józef Zborowski, 39) Aleksander Wawrzecki, 40) Ed- } Matki Boskićj Bolesnćj, przyczem wykreślony kompas, czyli 
ward Bober, 41) Edward Kozłowski. Poprawiać 8. promocyj | zegar słoneczny z konstellacyami nietknięty pozostał.  Spaliło 
nie ma 5. Liczba uczniów 54.— Gospodarz klasy p- Marceli jsię 98 posessyj, obejmujących przeszło 168 domów, z których 
Studziński. 18 rozebrano dla powstrzymania rozhukanego żywiołu, któremu 

Klasa II oddział B. Z postępem celującym: 1) Karol|nawet zieleniejące owocowe drzewa i topole w ogrodach, za- 
Góbel, 2) Wilhelm Serkowski, 3) Artur Mróvinesics, 4) Juliusz | pory skutecznćj stawić nie mogły. Pozostała tylko wschodnia 
Winter, 5) Klemens Radwański, 6) Ignacy Suryn, 7) Henryk |część miasta z przedmieściem, gdzie mieszczą się teraz nie- 
Biega, 8) Leopold Perwolf, 9) Franciszek Sigmund, 10) Jan | Szczęśliwi pogorzelcy, którzy wcale nie, albo mało co z całego 
Dworzański, 11) Wilhelm Sadowski. Promocyą otrzymali: 12)| swego mienia uratować zdołali, tudzież w kolegium XX. Pija- 
Henryk Judkiewicz, 13) Henryk Miildner, 14) Faituś Puffeles,|rów przy świątyni ewangelickićj osłoniętćj obszerną lipą. XX. 
15) Romuald Kern, 16) Roman Dworzański, 17) Jan Neisser, | Augustyanie mieszkają obecnie w klasztorze XX. Reformatów , 
18) Eliasz Goldgardt, 19) Teofil Gałuszka, 20) Salamon Peli- | których wyniosłe i gęste topole nad stawem, zubezpieczyły od 
kan, 21) Maurycy Markheim, 22) Aron Kirschner, 23) Kle- ognia. Nikt jednak w tym fatalnym wypadku życia nie utracił. 
mens Jaworski, 24) Mojżesz Wechsler, 25) Tobiasz Guttmann, | Nazajutrz przed wieczorem i w nocy silny wiatr zachodni na- 
26) Joze Apfel, 27) Jan Judkiewicz, 28) Adam Ciepliński, 29) | pędził burzę z. grzmotami i pożądany deszcz ulewny przygasił 
Gustaw Hrdliczka, 80) Antoni Pirożek, 31) Franciszek Kul- | na, chwilę tlejące zgliszcza, które wkrótee w kilku miejscach 
czyk. Poprawiać 2, promocyj nie ma 9. Liczba uczniów 42. — | przez rozkład wody gwałtownie. wybuchać zaczęły i znowu 
Gospodarz klasy p. Antoni Schneider. przerażającą trwogę wznieciły; lecz były to już reszty pomiędzy 

Klasa I. Oddział A. Z postępem celującym: 1) Wła- | murami dogorywających belek i parterowych sufitów. Pokrycie 
dysław Dumaire, 2) Jan Matusiak, 8) Ferdynad Cehak, 4)] dachu żelazną blachą, okazało się w pożarze nader korzystnem 
Władysław Sroczyński, 5) Roman Horn, 6) Antoni Namyslow- |i przyległe budowle zabezpieczającem, gdyż żelazna blacha nad 
ski, 7) Franciszek Wodecki, 8) Jan Kukulski, 9) Wojciech Ro- silnym ogniem nie stopiła się, nie przepuściła płomieni i żar 
sebaiger. Promocyę otrzymali: 10) Napoleon Ellinger, 11) |pokryła bez użycia wody, która sklepienie kościoła nadwerężyć 
Antoni Sieradzki, 12) Wincenty Filipkiewicz, 13) Józef Szad- | lub zniszczyć byłaby mogła. 


kowski, 14) Roman Nardenbruch , 15) Jan Klęp, 16) Alfons AA 
. . : . : EMGELUJ RETE WEG 
Zubrzycki, 17) Kamil Golachowski, ,18) Michał Miodoński, p Ó 
| rzegląd polityczny. 


19) Wilhelm Winter, 20) Bolesław Biskupski, 21) Ludwik 
Depesze tęlegraficzne. 


Starzyński, 22) Franciszek Wiśniewski, 23) Michał Szklarz, 
24) Jan Wirmański, 25) Alojzy Goralik, 26) Franciszek Grzon- 

ka, 27) Tomasz Wojciechowski, 28) Feliks L owski, 29) Bo- : . 2 ms s 
lesław Girtler, 30) Feliks a Mc 31) ycia Zubrzycki, h arah poni Dait odbyło SIĘ siódme Fm 
32) Piotr Kowalczyk, 33) Stenisław Bizański, 84) Jędrzej | "yo, ppan Rak E I E +" ołzasYć 
Harbut, 35) Adam Palczewski. 36) Władysław Jachimski, 37) hiinas a WACAC: uł Who e Fay, ga 
Mikolaj Maizel, 38) Franciszek Kostecki, 39) Antoni Stilger m m ły o s. onie ug. zę mera 
40) Anatol Kosterkiewicz, 41) Ludwik Stahl, 42) Władysław dee ględem eia N. addani Bic i Dleraeli Pa 
Jakiowicz, 43) Karol Jezierski, 44) Julian Stanowski, 45) "To- nóyił odpowiedzi nå to PAN waj: R Aya 
masz Stachura, 46) Walery Hanicki, 47) Teodor Boguszewski kowie konferen cyi ehe Apta nawzajem za- 


48) Klemens Borkowski, 49) Józef Grabczak, 50) Józef Grzy- chowanie. tajemnic iai fth k 
bowski, 51) Stanisław Zygmuntowicz, 52) Seweryn Kiernicki, lran daho s by ręke = aih yar » a przeto tako- 


53) Henryk Zopoth, 54) Ignacy Kozierowski. Poprawiać 2, T uryn 1 lipca. Dziś w okidäig 4 U 
romocyi ni FES i kin „BI. spodziewa: 
Se N promocyi niema 9. Liczba uczniów 65 Gospodarz klasy p się tu przyby ką W. Ks. Hel aa y, która b= ar 
Ogień odwiecznej nienawiści Serbów przeciw Tur- 

kom z jednćj strony, a fanatyzmu muzułmańskiego 
z drugićj, rozniecony przez znane (patrz Czas z 22g0 
i 17go czerwca) napady Turków to na konsula an- 
gielskiego, to na chorągiew W. Brytanii, i grożący 
już zapaleniem otwartćj walki między załogą ture- 
cką a Serbami, — utęchł nieco, a sprawa o gwałty 
Ureckie postąpiła krok naprzód, chociaż jeszcze by- 
Najmnićj nie jest zakończoną. O postępie tćj spra- 
Wy tak opowiada korespondent belgradzki do L/oy- 
du Peszteńskiego w liście z Belgradu z 28go czerwca: 
„Przed czterema dniami nadeszły tu z Carogrodu 
depesze telegraficzne nakazujące (ureckiemu do- 
Wódcy twierdzy belgradzkićj odesłanie do Carogro- 
U nizamów oskarżonych o udział w napadach na 
onsula angielskiego i na chorągiew W. Brytanii. 
owódzca odpowiedział również telegraficzną dro- 
84, iż winowajcy ci odesłani zostaną 27go tm. Za- 
Szła jednak okoliczność sprawiająca, iż obrażony 
onsu| angielski nie uważa tego zadosyćuczynienia 
ostatecznem i w skutku tego nastąpi dłuższe przer- 
wanie stosunków dyplomatycznych. A mianowicie 
onsul angielski podał 31 Turków jako winnych 
udziąłą w tych gwałtach; gdy tymczasem tutejszy 
turecki medszlich (sędzia) znalazł tylko łótu win- 
nych, to jest: straż odbywającego nizama który 
Ciężko poranił konsula, dwóch oficerów z głównej 
Warty którzy nie wstrzymali nizama gdy tenże 
swe stanowisko opuszczał i napadał na konsula; 
Czauszą (kaprala) i dwóch nizamów stojących na 
Moście, przez który ów napastnik przebiegał dą 
ząc do konsula; ośmiu nakoniec nizamów, którzy 
pod dowództwem czausza napadli w kilka dni pô- 
Znićj na chorągiew angielską. Konsul uznaje zape- 
wne zą winnych 15stu żołnierzy, którzy stojąc na 
wałach, zachęcali różnemi okrzykami nizama do 
„Medszlich znajduje się w wielkim kłopocie, 
bowiem strony nie ma kodeksn wojsko- 
ki: moj koranie będącym jedyną księgą ustaw, i 
dnój PRL nim znaleźć żadnego paragrafu ani ża- 
korenia ai, mówiącéj o napaści żołnierza na 
ności choi anicznego lub „opiewającćj o nietykal- 
nieubłagana bo „konsularnej ; z drugićj zaś strony 
winnych gwałtu gość nakazuje mu ukarać ludzi 
Anali. Mino trak; dać zupełne zadośćuczynienie 
gu. AAO Yea Wszystkich skrupułów, wsadzono 
wczoraj 9ciu mógł obwinionych na statek i posła- 
Pri ich do Stambu ry „<€cz ze strony angielskićj nie 
wazają tego za naeżne zadośćuczynienie, i Turcy 
teraz są dopiero w największym kłopocie, gdyż 
dwieżo mianowany posłem angielskim w Carogro- 
dzie sir Henryk Bulwer i udający się tamże Duna- 


Feliks Berdau. Ag pr: al są. © : 
lesa 1 Oasis D Zpwem ną W Gamy Pd omba pon kolei do 
Włyński, 2) Jan Deyl, 3) Jan Rosner, 4) Jan Pawlica, 5) Hi- Baden y; ą yg e do Baden- 
lary Filasiewicz, 6) Juliusz Walter, 7) Franciszek Bylicki, 8 j : : ZE : 
Sylwery Semkowicz, 9) Alfred Klug. Promocyą ojej A BER RA Ly Konzo dzienniki e, rm 
10) Maurycy Hirschfeld, 11) Juliusz Motrycz, 12) Wincenty tegorocznego reai Izb (kióró”" dotąd mrm 
Spławiński, 13) Henryk Gottlieb, 14) Jakób Nowak, 15) Jan odroczone były na czag ATSR ) % y 
Gaweł, 16) Albin Beym, 17) Marcin Gunia, 18) Izak Junger, Modena 1 lipca. Świeżo A R z osob 
19) Bernard Ichhiuser, 20) Izydor Judkiewicz, 21) Franciszek za należenie do tajnych towarzystw, «i R sz 
Jopek, 22) Emil Sporn, 23) Władysław Bylicki, 24) Henryk przestępstwa mające z tóm świącek wś 18 i 20 
Hoffmann, 25) Józef Tuszyński, 26) Aleksy Latner, 27) Józef lat na galery J , » noid : 
Heruth, 28) Wilhelm Linhardt, 29) Aleksy Stępiński, 30) Sta- ) 
nisław Kwieciński, 31) Zygmunt Eisenbach, 32) Adolf Maka- 
rewicz. Poprawiać ma 1, promocyi nie ma 7. Liczba uczniów 
40.— Gospodarz klasy p. Michał Markowicz. 

Egzamina dojrzałości (ustne), do których się 63 uczniów 
zgłosiło, (52 z tutejszego gimnazyum, 11 obcych) rozpoczynają 
się 6go lipca. 

— Po pożarze Krakowa w r. 1850, poruszano po kilkakro- 
tnie rzecz o sprowadzeniu do miąsta wody, założeniu wodotry- 
sków w rynku it.d. zwłaszcza, że położenie miasta i okolicy 
sprzyjałoby temu zamiarowi i nieprzedstawiałoby znacznych sto- 
sunkowo kosztów, a ślady wykopywanych na wielu miejscach 
rur w znacznćj głębokości, przekonywa, że wodociągi istniały 
niegdyś w Krakowie. Lubo o tym przedmiocie wiele dałoby się 
powiedzieć, i niezbywałoby nam na materyałach, wszelako każdy 
taki plan rozbiłby się o brak funduszów, i dla tego zostawić go 
należy na porę stosowniejszą. Niemożemy jednak pominąć mil-- 
czeniem, iż z pomiędzy czterech pomp w rynku od dawna istnie- 
jących, pompa naprzeciw kościoła maryackiego, która przed la- 
ty kilku nową kamienną cembrzynę otrzymała, nowe rury i kor- 
by, stoi bez użytku od wielu miesięcy, niewydając z siebie kro- 
pli wody. Niemówiąc już o jćj pokryciu szpecącem, które za- 
wsze za tymczasowe poczytujemy, pompa nie wydająca wody 


Skład nowego gabinetu hiszpańskiego jest na- 


stępujący: O'Donnell, prezydent rady ministrów i 
minister wojny, a tymczasowo także minister spraw 
zagranicznych; Posada Herrera spraw wewnę- 
trznych; margr. Corbero robót publicznych; Ne- 
gretto , sprawiedliwości; Maceda, marynarki. 

Wiadomości z Petersburga do 30 czerwca się- 
gające donoszą o zaciągnieniu przez rządi videjo 
pożyczki wyłącznie w Rosyj, w wysokości 30 do 
40 milionów rs. z procentem 41/, od sta, Większą 
część tej PRE podpisał rząd w imieniu różnych 
zakładów do 


Wiadomo, iż niedawno rząd rosyjski kazał przed 
terminem spalić Pieniędzy papierowych za 60 mi- 
lionów rs. wykupiwszy je wprzód.—Dnia 26 czer- 


wca odbyło SIę w Peterburgu pierwsze walne 


myślnie wszystkie wnioski Rady zawiadowczej. 
omisyę międzynarodową przy otowawczą, ma- 
iku 1 


Antoni Młobukowski Redaktor odpowiedzialny, 
i 135 Y 


4 


CZAS z wtorku 6 lipca 1858. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


3 Hiraków 5 lipca. 
Banknoty polskie za 100 złr. . . . . 


oo hono Wd e o a Cens, anie 
alary pruskie za 150 złr. . . , . « + + » 
Cwancy, Daks aenn. ohor OZ RAW 
Półim, rosyjskie , . p . « « « « » Hr. 
Napoleondory 20 fr. . , . . «. « « *« * » 4 
Dukaty holend. waina.. . . . «. « « « : » 
s  Auatrgackie . . . . «. « * « a 
o Sea obcy mlody 
Obi e indemn, z kupon. « «+ « « « « » 
Pożyczka narodowa z r. 1854. . . . . » a 
zastawne polskie z nami. . . - 
Wiedeń 5 lipca (telegraf.) 
Angbu s . . 26.006 8% 0009 2 0 6 6 105 
Hamburg . pó | nano bni o SUOI PRON 76% 
KOBQYN. . e s.e: oinin aieiaa » s 10 114 
bor WALDI E N JE WYD 122%, 
kazadi: Pet a-dje ee 7 
Ai Metali la srra 6003600 074 ; 82%, 
hho » ** + snosodonk £ pia 12% 
BA POER E a 65, 
je M 0.008 5/08 6 á . . rr. 
Losy s r. 1884 . . . « . » . « » . 315 
sado. AAMRO4 43 mą pęt, 130%, 
meas s a ól otezsszą AEG 109 
Pożyczka narodowa 5%, . AE "ZA 83'/, 
Ob o indemniz, anA ALNo 81* 
Akcye kat T E E E 962 Ya 
„ kredytu ruchomego. - - . . 227, 
» kolei francnsko-austryackich . . . . . 269%, 
kolei ensue e egei e pof esmo o 
Lwów 2 lipca. 
Dukat holenderski . . . . . « « « « « poe | 4.46 | 4.48 
s $ A E E EC CY 
Półimperyał rosyjski . . . . . . . . . « « | 8 18 | 8 13 
Babel: rosyjski. o . « « « « « « « « « » « | 186 | 1 85 
Talar pr 20% jodiencarqo. E BYĆ W. saKiD|SBUE1./60 
Pięciosłotówka KR - «ea 2 domas bki dibui 
Listy zastawne galic. bez kupon. . . . . . . [79 54 |79 36 
Oblig. indemn. galic. bez kupon. . . . . . . [81 6 |80 30 
ozka narodowa bez kupon. . . . . . . |88 12 /82 30 
, Warszawa 2 lipca. 
Eólimporyały s s. o 4 6... + o « rablij— — | 5 42 
Obligi skarbowe . «p « « » « « + : » s 091 28 |— — 
KUDOR. + s. s.e +. «(pxsiG Się m 1 24 
Listy zastawne okresu . . . . . . .rublijić 734/14 75 
kapo 1167870057 % 0, 8 „| == |[=_ I 
Hi d korona Da 
Wroeław 3 lipca. 
Banknoty « 6. 2222222...) Ezy 
Polskie bilety bankowo . . . . . . . . ... Aoh] — 
„ listy zastawne . . s... O ae GO 
Posnańskie listy zastawne 4, PREM 99.7, — 
WA. 217,1. — 


Oblig. koloi Krak.-rzląsk. . . . 


krayjechati od 3 do 5 lipca. 

HOTEL POLLERA Eberwoin Jan, Hirsohberg Ignacy ko- 
misars policyi z Wiednia, Fits Franciszkasobyw., Boznańska 
Ewa obyw., Gross Jalia, Kaute Jan kupiec ze Lwowa. Schrey- 
er Floryan właś. dóbr z Chrzanowa. Popielowski Franciszek 
adwokat s żoną, Barolewioz Hórmann kapięc, Prądzyńska E- 
milia wł. dóbr soórką s Warszawy. Hr. Jabłonowski Roman 
wł. dóbr, Rudzki Mi wł. dóbr zQłowardzowa. Trzeciako- 
wa Klementyna wł. dóbr z Drekna, Hr. Ariv wł. dóbr x Go- 
rzec. Rebeński Teodor wł. dóbr, Pollack Oswald kupiec z Ra- 
ciborza. Godt Franciszok z familią s Jasła. Hammer Salomon 
kupiec s Prus. Małoja Marya obyw. s córką z Częstochowy. 
Bar. Koller August ambasador z Berlina. Aters J. fabrykant, 
Morgenthal W. J. kupiec, Hamburger Henryk kepisp, Menel 
O: A. kupiec, Morgonthal Teodor kupiec, Doma W. kupico, 
Drechsler J. fabrykant, Bukisch Gustaw kupiec, Sohierer Ka- 
rol kupiec s córką, Baue Helena z Wrocławia. Siemon A. in- 
żynier sKątowie Wacylewski Karol urz nik ucórką x Krze- 
ssowio. Gross Józef komisarz, Max Albert kupiec, Leo Sa- 
muel fabrykant z Białćj. F'eurstein Rajmund kupiec z Opawy. 
Krausso K. z Sławenolo. Ofenheim Wiktor z Rzeszowa. 0- 
palla A. kupiec z Koźle. Lipowski Konstanty wł, dóbr z Lub- 
ezy. Berch Augost s [.ówenbergu. Natanowski Józef kupiec 
z Ołomuńca. Strasskiewioz January właś, dóbr x. Pysznicy. 
Grabianka Kajetan ze synem zRosyi. Szeligowski Franciszek 
Zatora. Bereuroiter Józef wł. dóbr z familią z Galicyi. Troi- 
mana Wilhelm kopiec, Welt Karol z Mysłowio. Bar. Koller 
Wilbelm pułkownik 5 Morawy, Bar. Koller Aleksander z Czech. 
Kóller Rudolf kapitan z famili} s Czerniowio. 

Wyjechali: Woise Leopold urzędnik, Serwiński Mateusz 
ksiądz. Strassor Edward urzędnik, Kberwcia Jan, Welt Ka- 
rol, Hirschberg Ignicy komisarz, Straszkiewicz January wł. 
dóbr, Ofenhęim Wiktor do Wiednia. ‘Piotrowski Gustaw doktor 
medycyny do Tarnowa. Pieniąkkowa Nadia wł. dóbr, Pienią- 
żkowa Toofla wł. dóbr do Rzeszowa. Seidel Karol aptekarz, 
Winkler Robert do Cieszyna. Kis Karol do Berna. Blaha Fr 
wł. dóbr do Węgier. Holler August kupiec do Wieliczki. A- 
dorski Jan kupico do Ostrowy. Reichmann $. do Bytomia. 
Gurniak Jan aptekarz do Morawy, Hr Wodzioki Ludwik wł. 
dóbr do arare Jankowski Wojciech wł. dóbr do Karisba- 
du. Bocheński Józef wł. dóbr do Marienbadu. Koralewski An- 
toni urzędnik do Brzostka. Popieloweki Franciszek adwokat 
s żoną do Szozawnioy. Hammer B. kupiec do Prus. Siemon 
A. inżynier do Kattowio. Hr. Ariy wł. dóbr do Gorzec. Ro- 
beński Teodor właś, dóbr do Raciborza. Barolowicz Hermann 
kupieo do Berlina. Bernreiter Józef wł. dóbr do Pragi. Bohie- 
rer Karol kupico z córką, Bauor Holena, Aders J., Drechsler 
J., Bukisch Gustaw, Doma W,, Morgenthal Teodor, Menel 
C. A., Hamburger Henryk, Morgenthal W, 
oławia. Szeligowski Franciszok do Zatora. 
kupiec; Gross Józef kupieo do Bisłój. Berch August do Lö- 
weabergu. Kóller Rudolf wa do Pragi. 

HOTKL DRESDEŃSKI Albertyna Hochel, Aleksander Ma- 
kowski obyw. s Podola. Henryk Freund właśg, 4 5 Żoną 
s gazy | nij Edward Freund wł. dóbr s żoną u Żabna, Wil- 
holm Freund wł. dóbr z żoną x Szorepanowio. Feliks Gra- 
bianka maro u Borlina, Józefa Ryxowa obyw. z çórkami, 
Cecylia Wygonowaka oby., Joanna Władysińska ob., Olim- 
pia Zboińska obyw,, Fryderyka Strońska oby., Hugeńia Kli- 
cka obyw. 5 Warszawy, 

HOTEL ROSYJSKI, Jau Tomerycki urz. z familia, Jórofa 
Rybioka ob., Antoni Bszymański urz z Galicyi. wł, 
Gołębiowski rotmistrz wojsk rowyjskich x familią s Rosyi. 
Hr. Hasjady rotmistrz, hr. Lichtenberg rotmistrz z Wadowio. 
Ksiądz Oswald Rasiag™an ł Tarnowa. Feliks Zabierzewski 
wł. dóbr u familią s Żarówki, Franciszek Rakowicz urzędnik 
z Kanina. Aleksander Piotrowski właśc. dóbr ze Lwowa. S. 
Hamburgor kupieo s Raciborza, Adolf Asohner kupieo z Ka- 
towio. Frano. Bartsoh 5 żoną = Wrocławia. Robert Schulz 
s żoną zBiałój. Adolf Hsijng kupiec z Wiednia, Dawid Bloch 
kupieo s Mysłowio. Edward Korma kupiec z Paryża. 

Wyjechali: Jan hr. Tarnowski właśc. dóbr, Stanisław hr. 
Tarnowski wł. dóbr do Dzikowa. Hr. Hunjady rotmistrs, hr. 
Lichtenberg rotmistrz, Stanisława Malinowska wz, dóbr sfa- 
milią, Aleksander Piotrowski właśc. dóbr do Paryża, Karol 


Brzozowski wł, dóbr do Szwęcyi. Jan Witowski wł, dóbr do. 


Biesny. Julia Bielecka wł. dóbr g córką do Tarnowa, Dorota 
Steinmetz ob., Michał Staub kupiec do Mikołaja. Somuel Le- 
horsky, Karol Tromlik kapieo do Opawy, Dawid Bloch kupiec 


Drukarnt CZASU. 


J. kapoy do Wro- 
Natanowski Józef 


adysław 


do Mysłowic. Edward Worms. kupiec do Brodów. Franciszek 
Lubieszowski właśc, dóbr z familią. do Częstochowy. Robert 
Schulz do Białój. Fran. Bartsch z żoną do Wrocławia. Eu- 
stacby Krosnowski właśc. dóbr z żoną do Karlsbadu. Antoni 
Rentt urzędnik do Szczawnicy. Jan Kompiński właś. dóbr do 
Bzozurowy. 

HOTEL SASKI. Fryderyk Meliwald obyw. x Wrocławia. 
Emma Hensol obyw. z familia z Królowskiój Huty, Czesława 
Tarczmanowiczowa z famili z Bochni. Seweryn Koźmian 
wł. dóbr z familią n Lubelskiego. Ignacy Macharzyński ob., 
Adam Maoharzyński oby., Julian Sternberg obyw., Wincenty 
Kabecki obyw. z Polski. Stanisław Puciatyoki obyw, z Su- 
wałk. Aleksander Stępiński urzędnik z familią z Augustow- 
skiego. Hilmar Walter obyw. z Królewskiejhuty. Herman 
Linke z familią, Ludwik Linke urzędnik x Prus. Hilary Łę- 
ski obyw. x Paryża, 

Wyjechali: Emilia Łabkowska x famili, Seweryn Koż- 
mian wł. dóbr z familią do Szczawnicy. Witalis Grzybowski 
wł. dóbr z familią do Rogowa. Benjamin Holborn ob. z fa- 
milią do Galicyi, Józef Chapmann z familią do Zatora. Ta- 
deusz Krzywoszewski obyw. do Salzbrun. Aleksandor Olędzki 
obyw. do Galioyi, Jalia Chodylska obyw. z familią, Morsztyn 
obyw. do Polski, Józof Presson z żoną do Tarnowa, Aniela 
Chomińska artystka dramatyczna na prywatne mieszkanie. 
Czesława Tarczmanowiczowa z familią do Bochni. Hilary Łę- 
ski obyw. do Warszawy. Jakób Orwid właś. dóbr z żoną do 
Włoch, Hilmar Walter obyw.. Ludwiw Linke urzędnik, Her- 
mann Linge, Emma Hensel obyw. z familią, Fryderyk Moli- 
wald obyw. do Prus, 

HOTEL POLSKI. Hr. Wiesiołowski Michał wł. dóbr z N- 
zin. Sadowski Konstanty obyw., Mazurkiewicz Józef obyw., 
Chachólski Leopold z Polski, Chodorowiozowa Karolina żona 
nrzędnika z Warszawy. Laskowski Józef urzędnik z Czort- 
kowa. Dymiński Julian profesor z Rzeszowa. Woliński Wła- 
dystaw wł. dóbr z Tarnowa. Halatsohko Jan urzędnik s No- 
wego Bącza. Honingor August obyw. zo Lwowa. 

Wyjeckali: Hr. Baworowska Emilia wł. dóbr do Lwowa. 
Wilesyński Walery wł. dóbr do Piszozan. Honinger August 
obyw. do Poznania, 


PETTER ETEA A EP ANSEF BYAT TO TRZ WIZA JAY OL TATE SLA LINER ORA E 
POCIĄGI OBOBOW% NA KOLR! ŻELAZNEJ. 
Odchodzę 2 Krakowa : 
do Dębicy: 5. 13 m. Lb w połud. — y. 9 m. b wieosorom. 
do Wieliczki: g. 6 m. 30 rano— g. $ m. 30 wieczorek. 
do Wiednia: g. 6 m. 10 ra:0— g. 3 m. 35 po południu. 

do Wrocławia i Warssawy: g. 6 m. 20 rano. 
Przychodzą do Krakowa: 

s Dębicy: g. b m. Z0 rano— g- A m. %b po połussia. 

s Wieliceki: g. 10 m. 46 rano— g. 7. m. — wieosorem. 

s Wiednia: g. 11 m, 2b połud.— g. 6 m. 15 wiossorem. 
s Wrocławia i Warswawy: g. 11 m. 25 przed południem, 
Z. Dęby do Krakowa: 

odchodsg: g. 11 m. 18 przeń poład.-— g. 3 w nocy. 
przychodzą: g. 3 m. 37 po połud.— g. 13 m. 36 w nocy. 
PRZEGLĄD MIESIĘCZNY | 
stanu galicyjskiej Kassy Oszczędności 
z dniem 40 czerwca 1858, 
zdr.  |kr|d| 
13,754) 2 


Stan ozynay: zr. |kr|d 


Gotowizna . . 
Papiery publiczne 
a) nieulegające kursowi i pła- | 
tne za okazaniem 

b) nieulegające kursówi z ter- 
minem najdłuższym 6 mie- 
BİY awe zacina ih s 


110,000|— 


169;853|45 
199,690|25 


340,058|— 


"| 


E EE ES OAK VEL i 


oe O o © e T 


59,636|14 


| 


151/14 


| 
E 


3,271,385| 5/2 | 


o) 5AE priata po kursie. .-. 
Ziastawy: kwoty udzielone na pa~ 
dłuższym dni 90. . . . : « 
Weksle: których termina-nie na~ 
dni 90 121,650 
Peżyczki hipoteczne: 
b AKIRA niG( o 
Rachunek różnych osób: drobne 
Zapasy 
Prowizyo zaległe u stron rozm. 
Wkładki na książeczki: 
było zkońcem z. mies. złr. k. d. 
wb. m. włożyło 
677 stron 69,856 34 3 
543 stronom 88,062 — - | 
Narosły prowizyami niepoúnies. 
Zakłady publiczne na rachunkach 
ciągłych winne. s s s s: 
0góły. . 
Odjąwszy sumę mv. od większej 
nogo stanowiąca fandusz dò roz- 
liczenia się w końcu roka zo 
WiSYŃ e s. e > „+ » TER 3 203,570/22 
Lwów dnia 30 czerwca 1858. 


piery i monety z terminem naj- 
deszły z terminem najdłaższym. 
a) ziemskie 1,771.142]21| 
747,001 p? 
należytości i niedobory . . . 1,354|17 
Stan bierny: I 
3,230,255 28 16 | | 
w b. m. wypłacono 18,206|25'a| | | 
(1 półrocza 1858) 
Przewyżka surowa stanu ozyn- 
stronami z należnych im pro- 
Z Dyrekcyi galicyjskićj Kasy Oszczędności. 


WWE EA SET ZOZ ZES OD BOTA aA AER BAK 
Wiadomości bandlowe i przemysłowe 


Wiedeń 1 lipoa. O koniozynę dopytują się od kilku dni 
z różnych etron w skutek nydeszłych poleceń iz zagranicy. 
Pobudką do rachu w tym artykule są snadź widoki złe pod 
waglądem przyszłego zbiera w Niomorech. Ta okoliczneść 
wpłynęła już na targowicę hamburską i wywołała tamże 
podwyżazenie ceny, ozogo skutkiem obponio i tutaj cona tego 
dotąd zaniedbanego artykułu podniosła się. Koniczynę styryj- 
ską płacą po 237—28; ozeską (oserwoną) po 24—25 złr. za 
getnar wiedeński, 

Peszt 30 czerwca. Rzepak ma jeno nominalną ceno, ale 
się utrsymuje w niój stale, to jest 7/,—7Y, złr. za mierzy- 
og niż8z0-austryngką, Spirytus (w ozóm późniejszych termi- 
nach umówione dostawa, tém droższy) bez naczynia 28Y, kr. 
za gradus „pół £arnca), 

Wrocław 1 lipoa. Wiadomości nadoszło z innych targo- 
wisk ukrzepiły na nowo naszą targowicę i w obeo wielkiój 
ohęci do kupna, podalosły a ceny wszystkich oerealiów. 
Pszenica odohodziła bardzo dobrze. Dopytywano się o nią u= 
silnie, tak daleco, iż mający zasoby. w tóm ziarnie mogli sna- 
dno dopiąć cen podwyższonych, tóm bardziej, że ofert skąpo 
było. -Za żyto płacono więcój niż przedwczoraj i co tylko 
saofiaróowano kupującym, to wszystko zostało uprzątnięte. Jg- 
ozmień w stałój cenie, lubo się ma ku podwyższeniu. Owsa 
mało wystawiono ne przedaż, przeto poszukiwany. Groch na- 
der pożądany i w wysokiój conie, Notujem ceny następnie: 
pazenica biała 79—8:3—86—90; żółta 13—80—83—85; żyto 
58—27—5853 jęczmień 40—47—48; owies 41—43—45; groch 
67—12--74 ergr. za szefol pruski. Rzepaku zimowego cena: 
130— 125—120 srgr. za ezefel. W koniozynie ozerwonéj tro- 
chę spokojniej ; białój posznkują, loog daremnie. Cena ozer- 
wonój 16 /,—16/,—17/,; białój 18/,—19/,—21; 


3 nen sl 


3,475,255|27/23,271,685] 5|2 


sa cetnar pruski (leoz białćj tylko nominalnie). Spirytuau ` 
z siemnisków na 80° Trallesa wiadro o 60 kwartach 8!/, tal. ` 
Berlin 30 czerwca. Śpirytus szybko idzie w górę sku- 
tkiem żwawój chęci do kupna z zamówieniem na późniejsze ; 
dostawy, Lekkie przebąkiwania pod względem nieszczególno- , 
go urodzaju ziemniaków w polu były dostateczną podaietą do, 
skierowania baczności spekslantów na spirytus którego cena 
dotąd nie dorówpała odpowiednićj cenie żyta. | 
alle (w Saksonii) 29 czerwca. Usposobienie naszego 
targu rbożówego staje się coras bardrićj gorączkowem. Do- 
wozow nio mą prawie żadnych, kto więc potrzebuje, musi 
przystać na kupno po jakiejbądź cenio. 


1e 


Nowym Sączu, kwitn 
ERYKANA 


AGAWE AM 


aserat y, 


Pisar 
arze 
a 
y 
Banku poboznego 
w Krakowie. 

Na żądanie strony intoresowanéj zaw'adamiają. iż od zata- , 
wu „Zegarek złoty i łańcuszok wagi duk. 5 i 4% dnia 1950; 
kwietnia 1855 r. pod literą B. do N. 37 w Banku poboż ym. 
zastawionego, wedłag oświadczenia zgłaszejącój się 0 wy- | 
kapuo jogo osoby; kartka czyli rewers Baokowy zaginąć 
miuł,— przeto wzywają wszystkich snteres w tem mieć mo- | 
gących, aby o wykupienio zastawu tego, najdalój do dnia 1 
listopada r. b. zgłosili się, gdyż w razio niczęłoszenia, fent 
rzoczony osobie zgłaczającój się, po tym upływie czasu nie- 
zawodnie wydanym będzie. 

Kraków dnia 7 maja 1858 r. 
Ksiądz Andrzćj Karczyński Stachowicz P. K. B. P. 
Pis, B. P. (678-2-3) | 


Józef Pietrzycki 
nadogrodnik, członek Towarzystwa Frauendorfu. 


tak zwany 
A oe stoletni 


botaniki uwiadamia 


awojowy przy 


w N 


(572-2-3) 


o czem lubowników 


Do Qdrzykonia 


w obwodzie Jasiclskim, powiecie Krościeńskim 


ZAKŁAD KAPIELOWY D ZELNIK A 
w Lubieniu I | | 
FRANCISZEK TOMANEK aptekarz lwowski, | oe "osobiście w "własciciela. ma miejecu, albo i- 


|stownie pod jego adresem na pocztę do Krosna. 
(519-1-3) 


Bieżącego roku objął 


o czóm donosi Szanownćj Publiczności, że nowa 
Dyrekcya dla potrzeby i wygody gości kąpielo- 
wych nietylko zaprowadziła stałego lekarza, apte- 


ktyerni według cen najumiarkowańszych. Spro- 
wadziła' oraz zapas wód mineralnych i soli roz- 
maitych. Co do zabaw i uprzyjemnienia pobytu, 


kę i sklep korzenny, lecz postarała się także o U 8 
uporządkowanie pomieszkań i o uregulowanie tra- = BPR HE 
Bo. Bkaszązkjoj 
APZATONEC ELAN 
te cyk: ; E a EEEE 
dyrekcya starać się będzie i temu zadaniu odpo- „zć = ornini gS ` 
wiedzieć zupełnie. NR diaz" m. EESE i 
Pamiętając o biedniejszych, którzy zarówno po- z ZA z B Se Sep PSE g 
mocy kąpielowéj potrzebują; postanowiono urzą- r EE T 
dzić dwanaście wanien za połowę ceny, lub zu- m B EEN EEK NO 
pełnie bezpłatnych, przeznaczonych li tylko dla BOSS SREGEŻO| F 
niezamożnych, którzy się wykażą świadectwem u- głowa | a + ię ŚBE 7 
bóstwa, wystawionem od proboszcza miejscowe- FEHR ELE 5 
go a potwierdzonem od landwójta. ti 6 Siig Pia 5 | = 
Co do cen zakładowych, te są następujące: ma R gŹ.Ś boi 
Kąpiel w zakładzie, 18—36 kr. m. k. Š 5 as p FERE E a pe 
„ na stronę czyli za obrębem łazienek, 40 k. Sg E NENIES goi 
„ za obrębem Lubienia, 1 złr. R 3 GBf3.pi358 
„” z odstawą do Lwowa, 3 złr. Bo > SPERE 
Stancya w zakładzie od 20 kr. do 1 złr. 12 kr. ż STEER e E 
Podróż okazyą do Lubienia uskutecznia apteka a =EJ BER 
Franciszka Tomanka we Lwowie. (570-2-3) l MAR * s 


iżój podpisany składzjąc najuprzejmiejsze dzięki 
szanownćj Publiczności za doznawane dotąd a- 
| skawe względy w hoteln Saskim, — ma sobie za- 
razem za obowiązek o swojem przeniesieniu Re- 
staurayi do hotela Drezdeńskiego z dniem 6 lipos 
„, b. r. gzanowną Publiczność zawiadomić; zarówno 
o szybkićj usładze, niemnićj doborze potraw, jako też umiar- 
kowanych cen w tymże hotelu Drezdeńskim szanowną Publi- 
OBność zaręczyć. 
Kraków dnia 30 czerwca 1858 r. 
Z uszanowaniem 


Józef Rapczyński. 


Piekarnia pieczywa białego 
na sposób wiedeński, otworzoną została w dniu 6 
b. m. i r. w domu pod L, 533 przy ulicy Flo- 
ryańskićj, © czem przedsiębiorca Szanowną Pu- 
bliczność ma zaszczyt zawiadomić. (594-1-3) 
przęgiem lub 


g% Para KUcÓW pos: 5 


sprzedania. Wiadomość w handlu pod Krzyszto- 
(558-2-3) 


Eicytacya | 
rozmaitych rzeczy: jakoto: mebli, zwierciadeł, na- 
czyń kuchennych, zegarów, szkła , porcelany na 
dniu 5 i 6 b. m. to jest w poniedziałek i wtorek 
rzy ulicy Szpitalnćj N. 574 na 2geim piętrze od- 
bywać się będzie. (584-2) 


z całym za- 


(580-3) 
forami. 


Jarmark w Dąbrowy 


na konie rozpocznie się dnią 12go lipca. Po od- 
bytym wielkim jarmarku w Mościskach, przypro- 
panzono wiele koni pięknych i rasowych do sprze- 
anti jak nierównie z Podola. Na konie tabunowe 
niejsca pozamawiano. Kupcy z Węgier zapytując 
Się f dzień rozpoczęcia jarmarku, oświadczyli się 
z 3i ęcią kupowania koni roślejszych krwi szlache- 
tnćj, 1 wyraźnie prosili o oznajmienie przybycia 
swego. ; 

Dąbrowa dnia 1 lipca 1858. 


~ Cyrk Slezaka 


WA: 


(586-2-8) 


ri e a e 

Mieszkanie do wynajęcia. 

W domu pod L. 376 przy ulicy Sławkowskićj 
pod gankiem naprzeciwko hotelu dawnićj Knotza, 
znajduje się apartament na lém piętrze składają- 
cy Bię Z przedpokoju, dwóch salonów i pokoju 
na front, nyży i 2ch pokoi na tył, kuchni, od- 
powiednich piwnic, strychu, stajni i wozowni, a 
to od 1go lipea r. b, jest każdego czasu do na- 


s" 
PJ Dziś 6go lipoa 1858. 
Dziesiąte wielkie przedstawienie przy rzęsistem 


jęcia. Bliższą wiadomość o ceni $ ; 4 oświetleniu Cyrku. 
gu handlu dama zyk cry pawi duari U Owe kasy o godzinie 66j. — Początek o godzinie 7'/4 
SPOSTRZEŻENIA METKOROLOGICZNE 


srziana oiapła 


o| wye. ba: |gine stęp | wiigota cha 
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w kim. PO] ngap klermask "= ! algen dula 
£ E peszag |powletria | ; uniękenie pisarna oapowieśrano — 
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Za Rządzcę drukarni, Stanisław Gralichowski, 


